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pierwszy, to przysłowiowa gościnność polska, 
która najlepiej sic;, maluje w naszej sentencji lu ­
dowej: „Gość w dom, Bóg w doin“. Drugi to
fakt niezaprzeczalny, źe dzisiejszy mini der skarbu,
a długoletni szef lew icy niemieckiej, jako csło- 
wiek i parlamentarzysta znakomity odznaczał się

a i.i T tan im  a kwartalnie zł. 1 5 0  cł .
Wił L Ś l l T O *  n.;»s:ąc2iii8 . * ł — 5 0 o t .

ypytiawnictwo „ Dziennika 
PoteJcteyo” na podstawie zawar­
to} umowy z wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i  wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dniku po zniżonej cenie.

nu.
go, stronnictw a parlam entarnego, k tó re  obecnie 
stanowi potężną kotw icę i koalicji i rządu. T edy  
w szystkie obecne objaw y spraw iedliw ości i 
sym patji dla nas ze strony publicystyk i w iedeń 
skiej, 1-ładziemy w yłącznie na k a rb  politycznego 
stanu rzeczy, zainaugurow anego w Przedli- 
taw ji przez urodziny gabinetu  ks. W in- 
diim figraetza i bynajm niej ani na  chw ilę nie 
łudzim y ’ę, ji koby te  u c z u Ja , dziś ta k  dla 
J ków przychylne w Pressach i JiUittuch, z je ­
dnej strony b y ły  w ypływ em  objektyw nego i 
sumiennego rozpoznania stosunków w k ra ju  n a ­
szym, z drugiej, jak o b y  one m iały w sobie  ̂ z a ­
rodek  długowieczności. K ró tko  mówiąc, pow iada­
m y so b ie : p as trop de sele, bo nie wiadomo co 
będzie ju tro..

Tyuw fcuera panowie publicyści w iedeńscy, 
nie u s ta j$ ? v—  co z w dzięcznością w tem  miejbcu 
zaznaczam y —  w swoich enuncjacjach p rzy ja­
znych d la w ystaw y i naczego k ra ju , od czasu do 
cza-u  usiłują, na tu ra ln ie  w in teresie swego stron­
n ictw a i swej pożyci, politycznej, w ybiegać po 
za ram y znaczenia i w aitosci pew nych zdarzeń, 
ja k ie  z tą  w ysta wą w organicznym  stoją związku. 
Świeżo uczyn iła  to iY. fr . Pr. w  a rty k u le  na­
czelnym , poświęconym wizycie JF. p m inistra 
sk arb u , dr. P lenera , w Galicji i na wystawie. 
A rty k u ł ten podajem y poniżej w dosłownem 
brzm ieniu, iżby czy teln ik  sam się przekonał, w 
jak i zręozny sposób monitoi w iedeński umie — 
jeżeli m a  n a  tem zależy —  rozdm uchać isk ier­
kę  w ałnp ognia. Ze swej strony dodajem y 
z naciskiem , <jr P lener mógł u nas liczyć 
na dobre Prayjęcic z dw ojakich względów :

N A D E ż o  A .
( M o ty k -.i- N o r f lk ó

P ° Ł a d k y . )

RoC!!'.r't uiłoi^j dziewczyny,

E D W A * £ A <5 C 1- ! N K A.
Przekład z cze^i”^ -

\  , r . .  ̂ ,  uuAiiuuhai ais
zawsze lojalność 14 1 uczciwością w obec swoich 
przeciwników politycznych, czego nie można 
było pown uzieć o innych koryfeuszach tego o- 
bozu. Polcnfressercm  zresztą nie by ł on nigdy, 
a jego czysty ch a rak te r w życiu publicznem  i 
prywat,nem, im ponowały zawsze najzaw ziętszym  
naw et wiogotn zjednoczonej lewicy. Z a  daleko 

, przeto — mniem am y — posunęła się N . fr. P r . 
i wysnuwajcąe z przyjęcia JE . dr. P len era  u nas 

wniosek, i e  skoro pan m inister SDotkał w kra in

Wi;yta dt Plenera» świetle polityki.
LWÓW 31. sierpnia.

P ra sa  w iedeńska, z nic n ieznaezącym  w yją­
tk iem  jedynej M ontagsr^m e  — a  na  czele tej 
p rasy  rV. fr . Presse  — od samego początku z a ­
chow yw ała i bez przerw y do te j pory  zachow uje 
wobec w ystaw y naszej stanowisko bardzo p rzy ­
zwoite, spraw iedliw e i sym patyczne To też dzien­
nikarstw o polskie całe, o ile nie ma — ta k  ja k  
w Rosji —  ust zakneblow anych , nie szczędziło 
nigdy  słów szczerego uznania i podzięki d la  o rg a ­
nów w iedeńskich. „ Ja k  Kuba b o g u —ta k  Bóg K u ­
bie. “ D zięk i czem u powiał w łam ach  pism naddu 
najsk ich  v.-ą l ta k  chętny  i życzliwy dla naszego 
n a ro d u ?  To py tan ie  a a a aaąć  ąię musi mimowoli 
każdem u, k to  przez długie U u  o y ta ł aiestwo- 
rZ0., bale — a jedna od drugiej potw orniejsza — 
o ci.' Pniakach. Odpowiedź szeroka i wy- 
czm pająca  na to pytanie, nie leży dzisiaj w n a ­
szej intencji. R ezerw ujem y ją sob:e na przyszłość. 
W . tej chwili wystarczy, gdy zauważymy iż 
organ? lewicy, — t z. bez m ala  ogół prasy w ie ­
deńskiej —  sta ły  się w yrazem  nowego rządu  od 
chwili, gdy  rzad  ten  oparł się na koalicji, w któ 
rej poprzednia opozycja niem iecka i Polacy s ta ­
nowią rdzeń i większość, że przeto jako  o rgana, 
d łą  tząd u  tęgo conajm niej bardzo przychylnie 
usposobione—by ni© użyć w yrazu pół lub ew ic ro
n rz T ww —  poprostu m usiały radykalu ie  zrnie 

'ij ton i postępowanie wobec K oła  polskie-

wniosek, i e  skoro pan m inister spo tkał w k ra ju  
naszym  ty le objawów sym patji, to i stronnictw o 
lewicy sym patie  ̂ nasze w całośsi już  posiada! 
Czem Koło polsk.e je s t w koalicji, wie ono samo 
dobrze — a wio i czuje 10 w ybornie także N . 
fr . Presse...—  lecz to Koło i my pam iętam y zbyt 
w yraźnie z przeszłości b a jkę  o „lisie i k ru k u ,“ 
abyśm y się zadowolić mieli w przyszłości kom ple­
m entam i organów .w iedeńskich ex re w ystaw y.

Podróż, k tó rą  p. P lener przedsięw ziął ce ­
lem  zw idzenia w ystaw y krajow ej we Lwowie, 
— pi „ze więc N eue freie Presse  — po- 
dobuą je s t do pochodu tryum falnego. W szędzie 
po drodze spo tyka p, m inister dowody sym patji, 
k tóre  sięgają daleko po za ram y zw ykłej go­
ścinności. Równocześnie z p. P lenerem  baw ią w 
G alicji trze j inni jeszcze członkowie gabinetu, 
mianowicie : hr. dchoenboru i pp. Jaw orsk i i Ma- 
deyski, mężowie, którzy  bliżej stoją rządzącej w 
Galicji partji, niż p. m inister finansów. Mimo to 
żaden z nich z rów ną, tendency jną , powiedzieć 
można, uprzejm ością nie jest podejm owany. W y ­
g ląda  to tak , ja k b y  w p. P lenerze w itano nie 
tyle  ̂m inistra, ile przyw ódcę partji m emiecko- 
austrjack iej, ja k b y  w G alicji bardziej radow ano 
się, iż przy wórtoa dsw n nj opozycji,., k tó ry  w s»- 
. ~ w alki « icj idnoL..binie l . -ł z P c ltk am i 
hopje, te raz  przybyw a jaku sprzym ierzeniec po­
lityczny, aniżeli z powodu, że m inister poświęca 
uwagę wystawie krajow ej. W tym też duchu 
przeważna częsc prasy polskiej tłum aczy serde­
czne przyjęcie p. Plenera. Jed en  z n;. juonser- 
w atyw niejszych organów prasy galicy jsk ie j po­
dnosi, że u p . P lenera, jakko lw iek  by ł niegdyś nie­
bezpiecznym  przeciw nikiem , umieli Polacy za­
wsze należycie ocenić lojalność i postępow anie 
otw arte, a  od uprzedzeń wolne. Pisuio to kończy 
swe uw agi życzeniem , by dzisiejsi sprzym ierzeń­
cy stali się ju tro  przyjaciółm i

Podróż nie przedsięw zięta bynajm niej 
z p rzyczyn politycznych, a raczej z obowiązku' 
nao ie ra  jed n ak  w tak ich  w arunkach  niepoślednu 
deniosłości politycznej. Sym patje, z jak iem i spo­
ty k a  się p. P lener w G alicji, dowodzą ogromnej 
zm iany stosunków. N ik t by łby  tej zm iany naw et 
nie p rzeczuw ał przed k ilku  laty . Czyż D una­
jew ski, najsroższy, niezłom ny przeciw nik libe­
ralnej p a rtji n iem ieckiej, mąż uosabiający w so- 
bie w rogą d la  Niemców politykę m inisterstw a 
Taaffe go, me by ł Polakiem  ? Czy nie m usiał on 
runąć  już  ̂wówczas, gdy  o udziale P lenera 
w rządzie nie było jeszcze m ow y? C z , nie Po­
lacy  udarem nili zabiegi Taaffe’go o większość 
koalicyjną do spółki z N iem cam i na  podstawie 
r nT  1Pro8 ram u ? D łużej, ja k  przez la t dzie- 
y °  y,rzew °d Qi3 m yślą Polaków , jedynym
łączn .k iem  ówoze j  w ięt BZ0Ści b nie dopuścić
P ie u e ra ije g o  p ^ t j i  i o  r^ .d u . Wszystko bowiem,
czego » ę  obaw iali Pol«cy, znajdov/a ł0 swe w cie­
lenie w Plenerze. A  oto w ita ją  go dzisiaj, jak o  
sprzym ierzeńca, k tórego m ebaw em  nazw ać bedzie 
można przyjacielem . K oalicja, choó ro k u  istnienia 
nie m a jeLzcze za sobą, Ju k u n ała  eudu, k tó ry  
niety lko  chlubnie św iadczy o je j żywotności, ale 
dowodzi nadto, iż w ręk u  doświadczonych i roz­
tropnych mężów stanu, może stać się błogosła 
w ieństw em  dla  przyszłości.

P lener zawsze naw oływ ał, że zdolna do rzą­
dzenia większość parlam en tarna  powstać może 
jedyn ie  ze skoalizow ania Niemców liberalnych 
z Polakam i. Ale ta  myśl jego nie znalazła sym ­
patycznego echa ani u Taaffe go, ani też u Pola 
ków. G dy w r. 18y i D unajew ski upad ł i gdy 
skutkiem  tego m inisterstw o Taaffe’go weszło 
w trzecią  fazę swej, egzystencji, nie mogąc już

(Ciąg .J.-ilasy)
B s, działy się jeszcze inne rzeczy . 
b lady  zniszczenia widoczne na  dworze, zn1 

ały  bez G adu; jasno, w y a ź o ie  b iela ła  zdała JO" 
b postać. P rzysypana kam ieniam i, studnia znów 
yrzuoała  i swego łona wodę, ja k  k ry sz ta ł czy- 
;ą, a m iękkicm i w arstw am i ió łtego  piasku po­
ry ły  się liczne ścieżki biegną„e ode dworu.

Sad w ydaw ał się upa ja jący ; w gaj-ęz;acb 
iowu gnieździło się ptactwo, -

Po dziedzińcu przebiegały  ku rczę ta  i drób 
&z,ef „ki, a  u a  strzesze wedle staropolskiego *wy- 
saj 1 zrobk  bocian swe gniazdo. _

Pod gzym iy  dachu  za latyw ały  jaskó łk i. 
W ysokie topole przed dworem szum iały, 

a b y  n a  powitanie możliwych gości, k łan ia jąc  
ę za każdym  w iatru powiewem. . |

A  gdy  ta k  wszystko żywo przypom ioało nie- , 
1 żałow aną pi zeszłość, gdy  dwór już ja k  Fen iks

z popiołów, pow stał z ru iny  w dawnej swej po­
staci, — N adeżda zaw itała pod jego strzechę. 

M artwo ciało otrzym ało znów duszę.
] iud z  ch a t okolicznych radow ał się, w i­

dząc znów s.nawy dym, w zbijający się z kom i­
nów dw orskich. D ym  k rąży ł i wznosił się k u  n ie ­
biosom, jakby  z o łta rza  sprawiedbwości.

W szystk ich  i w szystko ogarnął odtąd wesel­
szy jak iś  nastrój.

N ajgorętsza uciecha p rzen ikała  oczywiście 
rodzinę N adeżdy, k tó ra  powróciwszy po ty lu  la ­
tach  w rodzinne progi, zapom niała zupełnie o prze 

y t-y£fi troskach  i cierpieniach.
°gniem yi^ a^ te tw arze okrasił znowu rum ieniec, 
rczp ie rał 2 m  a ł? wy p e^ ł e  oczy, ścieśnione piersi 

Łzam i i szczęścia.
skropili tu  w szystkieścieżki, a  w pobliBkim” !, r * 1” *"11 lu 

modlitwy pobożnej w z n i^ n 01̂ ^  na  skrzy d łach  
bieskim. D uch zm arłych  ro«Sfe6k "  ^ * 7 ™ ™  nie- 
„o nimi. zarówno w oświetl™,.,- w s a d z ie  szedłza  nimi, zarówno w o ś w , ^ * e j W B z e ,dł  
•ak  w ścianach dworu J «*««» kościoła,

W  gałęziach drzew zawodziło p tactw o pieśń 
spokoju. .

Gospodarstwem  trudn ił się b tam sław , k tó ­
rego um ysł cały  zaprzątnięty by ł nową pracą. 
C*uł Się szczęśliwy, bawiąc ciągle w otoczeniu 
Ukochanych.

Ą± oto pew nego dnia, wczesnym rankiem , 
g  Y jeszcze rosa W yszczała w kielichach kw ia­
tów, nadeszła  do Ł ubow a wieść, że przed wie­

protestować przeciw  w spółdziałaniu Niemców, 
pokazało się na  konferencji w ielkanocnej, zw oła­
nej po nowych w yborach, że Polacy d la  takiego 
zw iązku w strę t czują n ieodparty . Dzisiejszy ko­
lega p. P lenera, p. Jaw orsk i, mową swą popro 
stu zabił koalicję., k tó ra  też zakończyła  się 
proklam owaniem  „YGększości od w ypadku  do 
wypadku"1. I  trw a ła  ta  polityka ta k  długo, aż do­
szło do ostatniego „w y p ad k u 11, do dym isji T aa f 
fe’go. D opiero projekt reform y w yborczej poko­
na ł uprzedzenie Polaków do Niemców i zarzucił 
pomost nad przepaścią, dzielącą P lenera  od Ho 
henw arta. Ale i wtedj- Polacy najd łużej ze 
w szystkich party j w ahali się, czy m ają opuścić 
Taaffe’go.

Dziś zdaje się w G alicji przychodzić do 
przekonania, że idea, której ta k  zajadle bronił 
P lener, nie by ła  podyktow aną egoizmem partyj ■ 
nym. Już  mowy, wygłoszone na  bankiecie posel­
skim  w czerw cu, da ły  tc p o zn ać ; odtąd zaś, aż 
do czasu p rzy jazdu  P lenera , pojawiły się liczne 
sym ptom y, stw ierdzające, że Polacy przyw iązują 
w ielką w agę do tego, by z Niem cam i jeśli nie 
w przyjaźni serdecznej, to  w każdym  razie 
w zgodzie wspólnie praoować.

G dy szląscy P olacy przybyli do G alicji, aby 
tu  w ylać łz j narodow ej boleści, unikano  —  je  
den jed y n y  w ypadek w yjąw szy — troskliw ie 
pod judzania  przeciw ko Niemcom. A gdy  książę 
C zarto rysk i w mowie, k tó ra  powszechną zw róciła 
n a  się uw agę, podniósł m iędzy innem i, że Polacy 
na Zachodzie m ają w ielką misję do spełnienia — 
co wzięto ja k o  w yznanie w duchu znaLycl1 słów 
hr. P inińskiego —  pospieszyła w lot p rasa  pol­
sk a  z tłum aczeniem , że mowa ta  nie przeciw  
Niemcom, lecz p rzec w Czechom b y ła  sk iero­
w aną — przeciw  Czechom, kopiącym  grób d la  
Polaków  na Szląsku.

Z daje  się, że Polacy zaczynają  teraz  przy  
chod-ić do przekonania, 4e ich r/łasny, j*ak i 
ęs lej m onarohji in te res  nal^jjsuje im  i »esiej sprzy- 
diior >jrć olę z Iflemostii], iiitlr ze słow iańską
bracią, k tó ra  ta k  m ało b ra tn ich  okazuje im 
uczuć. N aw et sobdaryzow anie się z k le ry h a łam i 
niem ieckim i, służące dotąd  Polakom  za aksjom at 

; P°lityczny, rnniej energicznie byw a te raz  akcen ­
tow ane, a naw et tu  i owdzie spotyka się z g lo ­
sami niechęci Pom inąw szy tedy  lewe skrzydło  
centrum  1 bardzo drobne frak cy jk i k lubu  H ohen 
w arta , są liberali niem ieccy i Polacy jedynem i 
p artjam i, po których spodziewać się można, iż 
w prow adzą postępowe praw odaw stw o, wolne od 
zapędów  zarówno radykalizm u, ja k  reakcji. P o ­
m iędzy tem i dwom a partjam j nie m asz ani naro ­
dowościowych, ani też praw nopaństwowycii kon- 
trow ersów , k tó re  nŁ zego od siebie nie żądają  i 
niczego bać  się nie potrzebują. A dodać jeszcze 
trzeba , że Polacy, k tórzy  przedew szystkiem  n a ­
rodowy m ają w tem interes, by  A ustro-W ęgry 
nic nic straciły  ze swej m ocarstwowej potęgi — 
m uszą uw ażać p a rtję  liberalną niem iecką za je ­
dyną, k tóra je s t p a rtją  państw ow ą bez restry- 
koyj i k tórej in teres także  w ym aga ochrony in­
teresów  p ańsfwowycn. To są przyczyny , dla k tó ­
ry ch  ;deę P lenera, odkąd poznano w nim, za 
m iast osławionego przewódcy opozycji, um iarko- 
wanego, skłonnego do kompromisów m ęża stanu, 
um ieją te raz  w G alicji ocenić lepiej, niż wów­
czas, gdy  rząd koniecznie po trzebow ał silnej 
parlan e n ta rn tj w iększość'

Część w ięc uprzejmości, k tó re j nie skąpią  
p. P lenerow i w G alicji, odnieść należy  także  do 
myśli politycznej i do strounictw a, k tó re  on re­
prezentuje, a  to je s t tylko pom yślną w różbą 
przyszłości.

W sprawie Szl^ska.
K ilka  uw ag l  a rce  o trafnych w kw esji szlą- 

skiej b raci naszej' i n a  c z a s i e  spotykam y w 
korespondencji w iedeńskiej D g- to z n .  z  d a ty  27. 
sierpnia, k tó re  też w całości m  przy taczam y, co 
dząc się najzupełniej z niemi-

„J eżeli ju ż  niem ieccy liberałow ie —  pisze 
rzeczony korespondent -  z ta k ą  n atarczyw ą nie-m  I *1 7  . “ «w ii:zyw ą nie-
m ai usilnością s ta ra ją  się o rękę K o ła  polskiego
Ula ZUa/O K/li „ _ .. • . 11 I n  A .  -zaw arcia  ż niem p o l i t y c z n e g o  m h ł- 

e s t w .a > to Koło nie powinao stanow czo o dda­
w ać swej ręk i ty lko  d l a  p i ę k n y c h  o c z ó w  
l e w i c y .  Położenie bowiem ]gst tego rodzaju, 
że lew ica potrzebuje w i ę c e j  K oła niż odwro-

czorem zaw ita  w odwiedziny gość z Petersburga . 
Nikom u nie było już łajnem , w jak im  celu 
pojawi się w gość w zacisznej s a d y b ie : n ik t nic 
w yglądał nieprzychylnie jego przybycia.

T ylko N adeżdę n a  tę wiadomość ogarnął 
niewysłowinny niepokój...

Popołudniu rozuiegły  się trzy  sioctry w pole, 
aby  z^ najp iękaiejszych  kw iatów  uwić w ieniec 
przyobiecany.

Z ośka i Cesia gorliwie pom agały N adeżdzie, 
nie- w zdrygając się przed najostrzejszem i c ie r ­
niami. B iałe ich ręce prześcigały się w te j p il­
nej, m iłością natchnionej pracy-

Za niem i zaś szedł Stanisław , niosąc w ręk u  
nić złotą.

W kró tce potem wrócili wszyscy z  im ponu­
jącym  wieńcem  do dworu.

W szystko tu  było już  przygotow ane na p rzy ­
jazd gościa ze stron dalekich, k ió ry  w tej chwili 
znajdow ał się już ta k  blisko Łubowa.

A  czem bardziej zbliżała się cbw ila p rzy ­
jazd u  gw ardyjskiego oficera, tem w iększy niepo- 
kój ogarn iał N adeżdę. S ta ła  się m ilczącą, co 
chw ila w ybiegała  przed dwór, tęsknym  wzro­
kiem  p a trząc  w dal zamgloną, gdzie zwolna 
ciężkie w tacza ły  się n a  horyzont chm ury.
„ • ,®8°da dotychczasow a, jasne słońce i ciepło
A w iccaór w posępny obraz słoty. |

• 1 y  kaw ioe zam igotały nagle, jak o  ■
zwiasf un j  bu rzy  i - tfy  zdt j a  ^ o le d a ł W g ł. 
gromów, N adeśda za łk a i*  n a  głos.

tale, a dla tego jeśliby K 010 w ystąpiło  stanowczo 
z jakiem  żądaniem, staw iając je  jak o  w aruneka*  ̂ ~--- 7  ̂. t
tego specjalnego ścieśnienia sojuszu, to niezaw o­
dnie lew ica uczyniłaby zadość tem u żądan iu . 
O d p o w i e d n i e j s z e j  i s t o s o w n i e j s z e j  
c h w i l i  d o  z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  s z l ą -  
s k i e j  j u ż  d a w n o  n i e  b y ł o ,  a pod spraw ą 
szląską należy rozumieć zaspokojenie najkardy  
nalniejszych praw  narodowych tam tejszej pol­
skiej i czeskiej ludności, pozbawionej tych praw , 
pomimo ich poręczenia p^zez zasadnicze ustaw y 
państwowe.

W  szczególności co do księstw a C ieszyń­
skiego tam tejszej ludności, stanow iącej mniej 
więcej c z t e r y  p i ą t e  o g ó l n e j  l u d n o  
ś c i, to żądar.ia ich narodowe są m inim alne, po­
legają one na następujących głów nych postula- 
tb c h : 1. żeby sądy i u rzędy  odpow iadały  i wy 
daw ały  wyroki po polsku na podania  po lsk ie; 
2. żeby w Cieszynie urządzono polskie sem ina- 
rjutn nauczycielskie, obeenje bowiem posiadają 
tam  polskie szkoły ludowe nauczycieli w w ię­
kszej części tak ich , którzy w ykładow ego języ k a  
nie znają i ty lko  psują ojczystą gw arę  dzieci 
p o lsk ich ; spraw a polskiego niższego gim nazjom  
w Cieszynie.

„Co do tej spraw y rzecz m a się Łat : Cie­
szyńska M acierz szkolna  dzięki ofiarności osób 
p ryw atnych  pos.ada dostateczny  fundusz celem 
w ybudow ania g m a jh u  gim nazjalnego i w prow a­
dzenia w życie niższego polskiego gim uazjnm . 
N iezawodnie też M acierz  p rzystąp i i/k ró tcć  do 
w ykonania  dzieła. W  danym  razie  chodzi o to, 
że fundusz p ryw atny  nie w ysta rcza  na  u trzy ­
m anie gim nazjum  p tzez czas dłużnzy, zatem  żą­
da ją  słusznie Polaoy 3zląscy, ż e b y  r z ą d  o b j ą ł  
t o  p r  y  w a t n e  g i m n a z j  u m  n a  r a c h u n e k  
p a ń s t w a ,  a  m ają praw o żąuać tego, skoro n a ­
w et upośledzona ze w szech m iar ludność sło­
w eńska w połndniow ej S ty ijiJ  posiada u irakw i 
styczne gim nazjum  w M arburgu, a obecnie o trzy­
m ać m a państwowe słoweńskie gim nazjum  niższe 
w Colei (Ciii). J a k  z powyższego widać, są żą­
dania  po lskiej ludności na  S zląsku  s k r o m n e  
1 u z a s a d n i o n e  u s t a w a m i .  O bow iązkiem  

K oła polskiego upom nieć się nareszcie o 
k rz y w d y  b ra ci szląskiej, zw łasza jeżeli pora je s t 
stosowna i w szelkie są szanse, iż spraw a szląska 
p ó m y  ś 1 n i e może b y ć  zała+wioną“.

m iast niego zasiadać w komisji jeszcze jeden  
członek rady  gminnej.

S taw ienie się odbyw a się w czasie o d  d n i a  
1. d o  31. p a ź d z i e r n i k a .  Ma ono być  przez 
w ładzę polityczną zapowiedziane przynajm niej 
na  czternaście  dni przed term inem  za pomocą 
o g ło szeń , przylepionych na  m iejscach publi­
cznych lub  opublikow anych w inny tam p ra k ty ­
kow any sposób. We W iedniu  i w innych w iel­
kie,1, m iastach należy w yznaczyć k ilk a  dni i 
k ilk a  m iejsc d la  staw ienia się i powoływać po- 
spolitaków  w edług  w ieku.

Ci, k tórym  choroba lub inne n ieprzezw ycię­
żone trudności nie pozwoliły się staw ić, m ogą 
po przedłożeniu  św iadectw a Ickarsaiego  lub 
innych dokum entów  uzyskać w yznaczenie d ru ­
giego term inu co najw yżej o ośm dni później. 
Z resztą staw iennictw o odbyw ać się musi o so - 
b iśc T ó - W y ją tk i dopuszczalne są ty lko  w r a ­
sie ciężkiej cho-oby i wówczas powinni m eldu­
nek  uskutecznić k r e w n i  ustnie lub piśm iennie. 
Pospolitacy znajdujący się w areszcie śledczym , 
we więzieniu ttt> na  robotach przym usow ych 
m ają być zameldowani p rzez dotyczące sądy, 
w ładze policyjne lub więzienne.

K ażdy  pospolitak obowiązanny do staw ien­
nictw a lub m eldunku otrzym a Landsturm pass, 
w k t o u i  umieszczone będą najw ażniejsze p rz e ­
pisy dotyczące jego służby, a  zarazem  potw ier­
dzanym  będzie coroczny m eldunek. W ystaw ie­
nie takiego „p asu ' je s t  w zasadzie rzeczą na le ­
żącą do powiatowej kom endy pospolitego ru  
szenia. „F as“ tak i służy zarazem  jako  doku­
m ent legitym acyjny d la  żołnierzy wypuszczo­
nych  z wojska, k tó rzy  o d tąd  nie będą otrzy 
m yw ać „abszytów “. K a ra  za  niedopełnienie 
przepisów m eldunkow ych nowej ustaw y w y­
nosi 2 do 100 d .

Melduuki pospolitaków.
«-ak wiadomo, ustaw ą z 10. m aja  b. r. n a  

ł o ż o n o  n a  c z ł o n k ó w  p o s p o l i t e g o  r u ­
s z e n i a  o b o w i ą z e k  m e l d o w a n i a  s i ę .  
Otóż w tych dniach wyszło m inisterjalne rozpo­
rządzenie wykonaw cze dla tej ustaw y, datow ane 
20. b. m., którego w ażniejsze szczegóły ta k  o- 
p ie w a ją :

ObowiązKowi staw ienia się, w zględnie m el­
dow ania się, podlegają ci członkow ie pospolitego 
-uszem a, którzy  p r z e d t e m  s ł u ż y l i  y, arm ji, 
w m arynarce  wojskow ej, w obronie krajow ej i w 
rez,c rwie dopełniającej, lub  p rzy  iandarm e^ji, 
a  tak że  m m  zobowiązani do pospolitego ruszenia, 
którzy w razie pow ołania posp ruszenia będą 
przeznaczeni do specjalnych  usług i w tym  celu 
o trzym ają k a r t y  p o l e c a j ą c e .  W szyscy m ają 
odtąd obow iązek corocznie staw iać się lub  mel­
dow ać, a  ei, k tó rzy  tc zan iedbają, popełnią 
^  F Z t r  ^  0 c z e n  1e i będą k a ran i g rzy w n ą .

M eldunek tak i odbyw ać się będzie r a z  w 
r o k .  Pospolitacy, posiadający k a r ty  polecające, 
m ają nadto obow iązek o każdej zm ianie swego 
zw ykłego m iejsca zam ieszkania w ciągu 80. dni 
powiadom ić w ładze.

M eldunki pospolitaków  cdDywać się m ają 
w obec zw ierzchności (w zględnie naczelników ) 
gmin p o b y tu ; d la  p rzebyw ających  w T yrolu  1 
Y orarlbergu , a  nn m ających tam  praw a swojszczy­
zny, m eldunek odbyw a się w ich gm inie ojczy­
stej ; w Bośnji i H ercegow inie w tam tejszych u- 
rzędach  powiatowych, w okolicy Linou w k o ­
m endach staeyj wojskowych, a  zagranicą wobec 
w ładz reprezentacy jnych , poselstw, am basad , kon­
sulatów i t. p.

M eldunek odbyw a się przy zw ierzchności 
gm innej wobec k o m i s j i ,  złożonej z naczeln ika 
gm iny lub jego  zastępcy, lekarzź i protokolanta. 
W  gm inach nie posiadających lek a rza  m a za *

N a s z a  o ś w . a t a  l u d o w a  |  

a  „ W a r s z a w s k i ]  D n i e w n i k A  i
B udzący  się z każdą  chw iią duch samopo- * 

znania  w naszym  ludzie rzecz prosta, że nie mo­
że się podouać naszem u sąsiadowi z północy, ^ 
to  też od czasu  do czasu p rasa  jego zam ieszcza ^ 
w te j kw estji zjadliw e uwagi, a  jak o  na  w innych j 
tego budzenia  ducha w skazyw ała  dotychczas n a  1
„panów " i na księży. Obecnie przyszła  kolej 
na  literatów  i dziennikarzy , k tó rzy  n a  zje- 
ździe podczas w ystaw y we Lwowie podnieśli 
kw estję oświaty ludowej. Potępia to  (sic) W a r-  
szaw skij D n iew n ik  i pisze, m iędzy innem i :

„W iększość plemion słow iańskich, w tej 
liczbie nad b ałty ccy  i połabsoy W endow ie przy- 
m  n au k ę  C hrystusa od ce ik w i] wschodniej, 
nim się ich do tkną ł miecz „w szechchrześcijaństw a". 
P ra  .la, pogaństw o nie zniknęło w tedy jeszcze 
z oblicza ziem i,łw g łuchych  debrach  leśnych p a ­
liły  się jeszcze ognie przed  bałw anam i, ale idea 
chrześcjańskiej m iłości i b ra te rs tw a  już  p rzen i­
k a ła  w m łody św iat słow .ański. Jednocześnie 
z początkam i chrześcijaństw a cerkiew  waciiod- 
dnia położyła niew zruszone oparcie się duchow ej 
spójni nowonawróconych narodów. D zięk i je j n a ­
ród rosy jsk i, rów nie ja k  i inne plem iona sło­
w iańskie, k tóre  zachow ały w iarę pierw otną, zacho­
w ały  też mimo w szelkich prób historycznych, swoją 
samodzielność i jedność.

N iezaprzeczone historyczne dane mówią, że 
i ludność by łe j (?) Polski jeszcze przed  zawojo­
waniem  tego k ra ju  przez kościół rzym ski, w wię­
kszości swej w yznaw ała w iarę praw osław ną (?1?) 
k tó ra  na  niej w ycisnęła  piętno duohowej spójno­
ści i jedności. W  samej rzeczy , w idzim y, że lud
polski w m asie instynktow nie stroni od cudzo­
ziem skich wpływów, żyw iąc jednocześnie, p rzy  
ogólnem ciążeniu do Słow iańszczyzny, zaufanie 
i szczere sym patje do Rosji (?!?). W  sm utnych 
czasach trzy m ał on sl“ zdaleka od ruchu  poli- 
tyoznego, skierow anego do zniszczenia tej ducno- 
wej spójności i jedności, ja k a  uform ow ała się 
w nim  pod w pływ em  ośw iecającej działalności 
cerkw i wschodniej. (I)

I  oto te raz  —  k toby  to m ógł pomyśleć — 
ten  zm ądrzały  przez w ieki, z wyrobionem  poję­
ciem o ustro ju  św iata, lud, postanowiono przy łączyć,
chociażby pośrednio, do w spółczesnege ruchu  po­
litycznego, stanow iącego achillesow ą piętę w ży­
ciu galicyjskioh in teligen tnych  Polaków . Z adan ie

Z obawą, d rżąca  pa trzy ła  przed  siebie.
Do ci, N adeżdo ? —  łagodnie zap y ta ł 

b tam sław .
Siostry obstąpiły  dziew czynę, k tó ra  przez d ługą  

chwilę nie m ogła zdobyć się na odpowiedź.
— O, drodzy, nie pytajcie mnie, — rz e k ła  

wreszcie. —  Jestem  pełDa sm utnych przeczuć... 
Rozpasane ż jw io iy  jeszcze groźniejszą roz­

n ieciły  burzę. O rkan  szalał i huczał w g a łę ­
ziach przez noc c a ł ą ; z niebieskich w yżyn sp a ­
d a ła  woda strum ieniam i, ja k b y  zatopić chcia ła  
św iat cały.

D w ór dzielnie opierał się i wichrom  i du ­
ktom  wzburzonym , s ta ł jak o  w ieża niezłom na 
wśród powodzi i mrozów. D ziw  zapraw dę iż 
orkan  go nie obalił, a  wody nie poćm uliły...

G w ardyjsk i oficer nie przyjechał...
Do ra n a  go oczekiwano W ysłan i n a  zwiady 

słudzy w racali z niczem. Sam Stanisław  konno 
w y b ra ł się na  odszukanie go... A le nie było ani 
śladu z zapowiedzianego gościa.

Pocieszano N adeżdę, p rzek ładając , że m usiał 
snać w drodze zatrzym ać się i w bezpiecznem  
schronił ku  oczekuje końca burzy.

Ale Nadeżdy nie uspokoiło to bynajmniej.
Głowę chyliła , ręce załam yw ała...
W  te j chwili n ik t ju ż  nie w ątp ił we dw o­

rze, iż N adeżda gorąco, a serdeeznie kocha 
Zw ierjew a.

łOB

N ocna bu rza  sp raw iła  ogromne spustoszenie. 
Poobalaia drzew a, pozryw ała  z wielu jh a t s trze ­
chy, arogi -,ni sczyła. P o rw ała  naw et k ilk a  ofiar 
z życia ludzkiego.

Raul lem, gdy  w icher już  ucichnął, a  słońce 
znowu zaświeciło, znaleźli w ieśniacy u zerw ane­
go mostu, w oddaleniu jak ioh  trzech  w iorst od 
Łubow a, utopionego konia. P a rę  k ro i ów opoda 
leżały  zwłok: nieszczęsnego jeźdźca  — mrodego 
m ężczyzny. Nie było  wątpliwości, że do głębin 
w spienionych dostał się w łaśnie w  chwil, gdy  
ułom ny most poddał się naporowi w ezbranej 
wody. Było snać w  niebiosach zapisane, by je ­
ździec nie dostał Suę na  d rug brzeg rzeki...

W łaściciele Łubow a, dostaw szy o tem  w ia­
domość, w ybrali się zaraz na n re jsce  ka tastro fy  

N adeżda, spojrzawszy na  bezduszną jiż
ofiarę nocnej burzy, runęła zemdlona w obiecia 
sióstr swych. woj^cia

T a k ! To b y ł Z w ie rje w !
-  Z w .erjew ! -  k rz y k n ą ł rozpacznie Sta- 

m sław , a  ciem ne chm ury  zasłon iły  m u czoło
i J m E ?  # r n J  l r M .
z siebie ^  ^  n eg °  WI«ceJ w ydobyć ■

g ł ę b ^ ^  ChCia? d a t  pozna6» cc Bi« dzieje w jego

J a k i  okropny zbieg okoliczności!
(Dok. nast.)
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to niełatwe. L ecz do czegóż się nie weźm ie, 
czego nie przedsięw eźm ie nm ybł, oskrzydlany 
fan tastyczną perspek tyw ą politycznej prayszłości, 
w ydającej się ta k  możliwą, ta k  b liska

To ma służyć ja k o  ./s tęp  do sk ry ty k o w a n a  
'  zjazdu literatów  i dz iennik_rzy  we Lwowie, a 

spotykam y się tu  ju ż  z jednem  tendencyjnem  
kłam stw em , jak o b y  Ind polski jeszcze przed przy­
jęciem  w iary  rzym sko kato  ickiej był praw osła 
wnym. N iechże W arsz. Im iew. dobrze przewer- 

4 tu je  a k ta  historyczne, naturaln ie nie rosyjskie 
tendency jn ie  fałszow ane, a przekona się, że wte­
dy, gdy Po lska  b y ła  już katolicką, o praw osław iu 
jeszcze n'K t aie m yślał. Cerkiew wschodnia ist­
n ia ła  w praw dzie, lecz p r a w o s ł a w i e  zaczęło 
pow staw ać dopiero w r. 1299 — po przeniesieniu 
m etropoiji z Kijowa do W łodzim ierza, a zatem  
w 33 t  la ta  pc przyjęciu chrześcijaństw a w Pol­
sce ^R. 965 za panow ania M ieczysław a I.) — 
a ostatecznie stało się odłam em  cerkw i wscho­
dniej w r. 1326 i stąd  nazw ane je s t schizmą. 
Tuż to jedno  daje nam  m iarę, ja k ą  m ierzyć mo 

żerny te „najpraw dziw sze praw dy" — głoszone 
z trójnoga W arsz. B n ie u n ik a .

W racam y je d n a *  do a rty k u łu . W  dalszym 
ciągu zarzuca B n ie icm k, że na zjeżdzje w kwe- 
stji oświaty ludowej w ytw orzyły się dw a prądy. 
Pierw szy z nich p rag n ą ł rozw inięcia wśród ludu 
p rzy  jego obecnem  położeniu poczucia narodo 
wego i oby w atelskiego i uw ażał jako rzecz w ska­
zaną podtrzym yw ać w nim uczucia w iary , ro­
dzinne i moralne.

Innem i słowy ten pierw szy prąd żąda, aby 
w lite ra tu rze  ludowej zachow aną by ła  n ie ty k a l­
ność rtn g ijnyc li i zwyczajowych stron ludu i aby 
ona w yrab ia ła  w nim narodowe i polityczne 
ideały . Zdaniem  W arsz Dniewni/ca, a la  osią 
g n ijc ia  celu trzeb a  się oprzeć, ty lko  na tak ich  
podporach życia ludowego ja k  w iara, rodzina 
i zwyczaje. „Inaczej działalność „politykom anow " 
nie będzie m iała  podstawy, a wrodzony ludowi 
konserw atyzm  od trąci od siebie jakąko lw iek  no­
w ą naukę, bez różnicy, czy źródłem  jej będzie 
Larodcwość czy socjalizm."

O drugim  prądzie, k tóry  jrkoby  żądał od­
osobnienia ludu od innych w arstw  i w yjęcia go 
z pod opieki duchow ieństw a, powiada W arsz. 
Bi\ieu)., że w yem ancypow anie prostego ludu z pod 
zgnilizn tworzącego w pływ u szlachty, buntow ni­
czej inteligencji i politykującego księżowstwa by 
łoby bardzo ładnem  zajęciem  dla każdego, kto ten 
naród kocha, gdyz ty lko  z chw ilą oswobodzenia go 
z pod tych  wpływów, m oralny i ekonom iczny roz 
wój ludu poszedłby praw idłow ym  i spokojnym  
torem . Ale w tern toż i rzecz, że ta  d ruga  kate- 
gorja  ośw iaty ludu sk łan ia  się nie do tego, co 
wyżej powiedz, no, lecz do utorow ania drogi je 
dnej z nauk  socjalistycznych. „Możemy powie 
dzieć ty lko  — pisze R arsz. B n .  -  że lud 
polski ja k  dotąd ta k  i na przyszłość pozostanie 
dalekim  od w szystkich  wpływów współczesnego 
ruchu  socjalistycznego zachodniej E uropy, poni­
żającej w tej chwili płody rąk  swoich."

W arsz B n .  ma nadzieję, że ani jeden  ani 
d rugi p rąd  nie znajdzie dla siebie podstaw  w naro 
dzie i zaznacza, że „polskie frakcje  polityczne 
napróźno spodziew ają siąp ię  uda im się drogą po­

i ł  pu larnych  w ydaw nictw  ludowych wnieść w życie 
^  galicyjskiego prostego narodu  zgnilizną [ziejące 

zasady polity kom ar }i. Sądzim y, że i tym  razem , 
hurze, nadciągające nad  polityczny horyzont Po- 
lakóyA przejdą  mimo polskiego i ruskiego proste­
go ludu. W iara  w Boga i trad y c ja  przeszłości 
zbaw ią go od w szystkich burz i niezgód poli­
tycznych. " I

Pom ijając ju ż  kw estję tych „dwóch prądów " 
na  zjeidzie, przedstaw ionych, ja k  widzimy, w spo­
sób tendencyjny , r»dzibyśm y się jed n ak  dowie­
dzieć, j a k u  to bnrze nadciągają na nasz hory­
zon t?  Z a  objaśnienie pod tym  względem  byli­
byśm y W ar z. B niew nikow i bard-.o wdzię zni.

Z  drugiej strony, niechże nam  B nieicn ik  od­
powie, dla czego tak  gorliwie zajm uje się oświa­
tą  ludu n a s z e g o ,  a c s w o i m  pam iętać nie 
chce ? P ra c a  w tym  drugim  k ierunku, by łaby  
daleko  stosowniejszą, jeżeli M 'arsz l  n iew nik  
i jem u  podobni nie chcą, aby się w net sp ra ­
w dziła  słow a znanej picrei rosyjskiej :

No nastaniet pora, kok prasn io l ia naród, 
Iza g n io t on sognutuju spinu,
I  s rodimych liesow na bojar, na carja  
On z a tia n itt  rodnuju dubinu.

N am  ta  m oskiew ska opieka w cale potrze­
bną nie j e s t .

Najwyższe zakłady naitoi na wstania krajmj.
P ra s ta ry  un iw ersy te t Jag ie llo ń sk i, kolebka 

ośw iaty polskiej, o tyle wieków m łodsza od n ie ­
go w szechnica lw ow ska, k tó rs  dopiero w no 
wszych i najnow szych czasach wielkiej dla oświa 
ty  n a b ra ła  doniosłości, nareszcie Szkoła polite­
chniczna lw ow ska, k tó ra  dop:eroco półwiekowy 
obchodziła jubileusz,— obrazy i św iadectw a swej 
działalności pom ieściły we wspólnym pawilonie 
w ystaw y krajowej, k tóry  publiczność p rzezw ała  
pawilonem uniw ersyteckim . Mieści ou jed n ak  w 
sobie niety lko wspomniane trzy  najw yższe z a ­
k ła d y  naukow e k ra ju , ale także  w ystaw y k r  n o ­
w ych tow arzystw  pedagogicznych polskich („T o­
w arzystw o pedagogiczne" i „Tow arzystw o nau 
c zy cu li szkół w yższych") zak ład u  ciem nych i 
z a k ła d a  głuchoniem ych, dalej rozlicznych tow a­
rzystw  akadem ickich i t. d. N areszcie znalazła  
w tem że miejscu p rzy tu łek  w ystaw a drugiej 
gm iny w k ra ju , gm iny m iasta K rakow a, k tóra  
w paw ilonie poświęconym umiejętności pomieści­
ła  się ja k  to mówią „kątem ."

T a k  k rakow sk i ja k  i lwowski uniw ersytet 
w ystaw iły  szereg  tab lic  statystycznych, k tóre  
umożliwiają pogląd na  rozwój rzeczonych zak ła ­
dów naukow ych w ostatn ich  dziesiątkach lat. 
T ablice uw ydatn ia ją  ru ch  ogólny uczniów i pro­
fesorów jakoteż ruch  ten n a  poszczególnych w y­
d ziałach , liczbę słuchaczów  pobiera jących  sty- 
pendja, p łacących  czesne i uw olnionych od p.e- 
go, rozdział słuchaczów  w edług  narodow ości, wy 
znania i t. d. D alej widzimy drukow ane p u b li­
kacje  un iw ersy teckie , jakoto spisy w ykładów  i 
profesorów, przepisy dyscyplinarne d la  s łu c h a ­
czów i t. p.

N ajgłów niejszym  zaś, w padającym  w oczy 
przedmiotem w ystaw y obydw a uniw ersytetów  są 
p race profesorów. Ani k rakow sk i, ani lwowski 
uniw ersytet nie w ystaw iły  drukow anych prac 
swych człuaków ; nic tedy  dziw nego, że w ie 'kM 
naw et najw iększy dział nauk  un iw ersy teck ich  
w cale przedstawionym nie jest na wystaw ie. A ni

teologiczny, aui praw niczy fakultet nie zostawił 
tu  śladu swej działalności; jedynie fakultet mc 
dyczny i lilozoficzny, ten ostami zaś jeno o ile 
p raca naukow a jego przedstaw icieli objawia się 
poza obrębem drukow anych dzieł, zajęły m iejsce 
na wystawie. W idoczna, że uniw ersytety , u rz ą ­
dzając swą wystawę w tak i sposób, kierow ały 
się w tern jak ąś  za sad ą ; ale na tern postępow a­
niu ucierpiał obraz ogólnej działalności naszych 
uniw ersytetów . Um ieszczenie drukow anych  prac 
profesorów nie byłoby zbyt wiele m iejsca zajęło 
a uzupełniłoby naocznie obraz działalności jednej 
i drugiej universitas litterarum . T a k  ja k  rzecz 
urządzono, zw idzającem u naszą w ystaw ę zdawać 
się musi jakoby  na naszycL uniw ersy tetach  wy­
k ład an e  jedyn ie  nauk: przyrodniczej albo, że je 
dynie profesorowie tych  przedmiotów naukowo 
pracu ją , że zaś inni, więc przew ażna większość, 
żadnym  dowodem swego um iejętnego powołania 
w ykazać się nie z d o ła ją : a ta k  przecie nie jest.

W  w ystaw ie un iw ersy tetu  Jagiellońskiego 
w idzim y ca łą  gablotkę p rac  czcigodnego w e te ­
ran a  m edycyny k rakow skiej, profesora Teichm a- 
n a : znakom .ty anatom , k tóry  z powodu w ieku 
w edług ustaw y austrjack iej m usiał zaprzestać 
w ykładów , wystawił tu  znaczną liczbę a rc y ­
dzieł preparatow ych, n iektóre tak ie , k tóre jem u 
po raz  pierw szy udało się w tak ie j formie 
przedstaw ić. Profesor K orczyński oadesla ł p u ­
blikacje k lin ik i swej i liczne p rep ara ty  drobno 
widzowe. Profesor Bujwid w ystaw ił okazy 
bakterjologiczne, bak te rje  i ku ltu ry  ich, i p rzy ­
rządy  desinfckcyjne. Profesor R ydygier sporzą­
dził model sali d la  nauki e h iru rg ji; tuż obok 
m odelu tej nowej sali, j a k a  d o p i e r o  p o ­
w s t a ć  m a ,  widzimy model d z i s i e j s z e j  
nieodpowiedniej sali. Profesor M ars w osobnej 
szafek pomieścił 108 p lastycznych modeli wszel 
k ich  operacyj ginekologicznych, czyli plastyczny 
atlas ehirurgji g inekologicznej; pom ysł profesora 
M arsa m a szczególniejsze znaczenie przy n a u ­
czaniu m łodych m edyków , k tórym  nadzw yczaj 
w yraźnie i prosto przedstaw ia w szelkie możliwe 
rękoczyny ginekologiczne Profesor Cybulski n a ­
desła ł rozm aite p rzyrządy  fizjologiczne. Z  fakul 
teto  fizjologicznego profesor Szajnocha w ystaw ił 
p iękną kolekcję okazów odnoszących się dc geo- 
logji Gralicji

Nowo pow stałe stuUjum rolnicze przy  uni 
w ersytoeie Jagiellońskim  nie pozostaje w tyle 
po za prastarym  w ydziałem  lekarsk im  T  i zw ra­
ca ją  na się szczególniejszą awagę rozbiory gleb 
krajow ych, k tórych pod kierunkiem  profeso­
rów Godlewskiego i C zarnom skiego dokonali s łu ­
chacze stuc‘jum  rolniczego. Profesor A Jam etz 
w ystaw ił w yniki badań nad  m ikrobam i znajdn 
ącym i się w serze. Profesor M iczyńjki rozwiesił 
m apy geologiczno-rolmcze rysunki odnoszące 
się do nauk  rolniczych.

U niw ersy tet lwowski nie mógł w ystaw ić 
tych  okazów, odnoszących się do m edycyny co 
krakow ski, gdyż we Lwowie m edycyna dopiero 
w zaw iązku. Z ato  na pierwszy plan  w ystępują 
tu  nauki przyrodnicze, upraw iane na w ydziale 
filozoficznym, zw łaszcza zoologja, bo tan ika, mi- 
neralogja, geologja, cheinja. W ystaw a profesora 
Dybow skiego mieści w sobie zbiór zwierząt, 
kióre w ystaw ca odkry ł w czasie swego pobytu 
na Sybirze. O nuustaw an iu  profesora D ybo­
wskiego w pracy naukowej św iadczą wystaw'.one 
liczne rysunki i p repara ty , a o jego zmyśle 
praktycznym  i dachu  w ynalazczym  nowe p rzy ­
rz ą d /  do łow ienia zw ierząt w o dnych . B a rd z o  
ład n ie  przedstaw iają  się dział botaniczny- i far 
m akognostyczny (prof. Ciesielski, dr. Szyszylo- 
wicz, prof. Ń ieu iiło O b z ;) podziw , zw łaszcza 
p łci pięknej, budzą zakonserwowane kw iaty, 
bądźto ua  sucho, bądźtu w płynie, tak  dobrze 
zachowane, że co do wyrazistości kolorów ani 
odróżnić się nie da ją  od żywych. W ystaw a g eo ­
logiczna, uw zględoia:ąca przedew szystkiem , cho­
ciaż ,ne w yłącznie G alicję i ziemie polskie, 
sk ład a  sie z prac profesorów D unikow skiego i 
S ien lradżkiego i d r  Z ubera. In teg ra to r i 
cy k b id o g raf, p rzyrządy  m atem atyczne pom ysłu 
ś. p. profesora Ż m urki, w łasuość uniw ersytetu , 
przypom inają zw idzającym  w ystaw ę gcnjalnego 
uczonego.

Pierw szym  profesorem, m ianow anym  na nowo 
otw ierającym  się w ydziale lekarsk im  uniw ersy­
te tu  lwowskiego je s t, j  .k  wiadomo, profesor Ka- 
dyi, poprzednio profesor Szkoły w eterynary jnej. 
Piofesor K adyi, zm ieniwszy zak ład , p rzy  k tórym  
praoaje , nie zm ienił bynajm niej um iejętności, 
k tórej się z zapałem  pośw ięcił, zajm uje się i 
nadal, ja k  przedtem , sn a to u ją  opisową. B ardzo 
p iękne i nader liczne p rep ara ty , przyrządy  i ta ­
blice profesora K ad y ieg o  budzą niezw ykłe zaję­
cie o każdego w ykształconego i spotykają się z 
najżyw szem  uznaniem  fachowców. T ablice i p re ­
p a ra ty  z anatom ji porów naw czej rezu lta ty  mo 
zoinyoh badań  i natężonej p racy , w ystaw ił dr. 
N ussbaum , a profesor P iotrow ski przyrządy  fizjo­
logiczne.

S zkoła politechniczna lw ow ska w ystąpiła  z 
drukow anym  pam iętnikiem  ciekaw ych i obfitych 
w przejścia rozm aite la t pięćdziesięciu owego 
istnienia, a  oprócz tego w ystaw iła tab lice  s ta ty ­
styczne, dotyczące ruchu  profesorów i słucha 
czów. Odm iennej, ja k  un iw ersy tety , trzym ając 
się zasady, w ystaw ił re k to ra t Politechniki d ru ­
kow ane p race profesorów, dalej plany budowli, 
jak ie  projektow ali i w ykonyw ali profesorowie 
Z acharjew icz, B isarz  i docent K ow alczuk. T akże 
m uzea, jak ich  je s t na  technice k ilka, i obserwa- 
torjum  astronom iczne uw idoczniły istnienie i dzia­
łalność sw ą rozlicznem i okazam i i pracam i.

Br A. Z

Pamiętajmy
Kościuszki.

K  KONIK A
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusr HwowsKl.
S o b o t a  1. września.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k o "  (panorama na wysta 

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct.

M u z e u m  i m i e n i a  D z i e d u s z y c k i c h  o 
twarte codziennie (z wyjątkiem czwartków) od go­
dziny 10. rano do 3. po pnłodniu.

Teatr hr. Skarbka: „Hugenoci", wielka opera 
w 4 aktach Mayerbeera. gościnny występ pani Ca- 
millowej, oraz pp. Schl 'ffenberga, Górskiego i Ko­
walskiego. Początek u godz. 8. wieczorem,

Teatr l e t n i : „C wyłumu“, dramat w 4 aktacli 
Leopolda hr. Starzeńskiego.

Z Życia towarzyskiego. Dina 26. -iorpnia od­
był się w Krakowie ślub p. Franciszki M o t z g e  r ó ­
wn e j ,  nauczycielki 8-klasowej szkoły w Jarosławiu, 
z p Ferdynandem K a s t n e r e m  z Antwerpji.

Nohrolcgja. Jadwiga M a j e w s k a ,  przeżywszy 
lat 38, zmarła d. 29, sierpia w Kołomyi.

Kalendarz. Sobota ( 1 . , : Idziego op. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 23, zachód o godzinie G. 
raiuut 35.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, ptactwo ofetne i wodne w ególności.

Nowy rok szkolny. Od dwóch dni snuje się po 
mieście mnóstwo młodzież/ o twarzach rumianych, 
przyskwarzonych słońcem feryj, które znowu na rok 
cały należą do martwej przeszłości.

Po odpoczynku półtoramieslęcznym wyciągnęła 
znów po nich szkoła swe ramiona. Rzucili kwieciste 
łąki, balsamiczną wonią wiejące bory, strugi, które 
darzyły ich kąpielą; wracają, by obracać się na niwie 
nauki, oddechać ciężkiem powietrzem izby szkolnej, 
kąpać się w pocie własnym wśród trudów i lęku o
— dwójkę.

Odważnie, młodzi przyjaciele f Nie taki wilk 
straszny, jak go malują. Przyłóżcie jeno fałdów, a 
wszystko pójdzie, jak z płatka. I choć was ouurza 
surowość nauczyciela, kiedyś ,naczej oceniać ją bę­
dziecie, gdy ujrzycie, do jakiego zdążała ona celu. 
Wypoczęliście, a teraz wrażajcie sobie w pamięć zdo­
bycze wiedzy, bo bez niej w życiu nie dacie Bobie 
rady i krajowi pożytku n:e przyniesiecie, — a 
przecie k?żdy z was kraj kocha, ojczyźnie dobize 
życzy. W  imię tedy jej i własnego waszego dobra
— nuże do ławki szkolnej!

TaKże „polska intryga?" B ilo  w artykule 
W3tępnym wzywa rodziców, aby dzieci swoje zapisy­
wali do r u s k i c h  szkół ludowych i średuich; hańba 
to bowiem, „którą wszyscy czujemy i widzimy, że, 
jak we Lwowie, tak i w innych miastach, pełno 
dzieci ruskich w szkołach polsirieh, a tak mało w 
ruskich". Czy i temu winna „polska intryga" ?

Mianowania. Namiestnik zamianował asystenta 
lwowskiej szkoły weterynarj., Henryka Langa, pro­
wizorycznym wetąrynarzem powiatowym i przezna­
czył go do słnżby P |zy staiostwie w Bohorcdcza- 
nach.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł weteryna­
rzy powiatowych . Stanisław? Harasymowicza z Tar­
nopol? do Suaratu, Kmiljana Hryniewieckiego z W a­
dowic do Tarnobrzega, Władysława Machalskiego z 
Czortkowa do Kołomyi, Ferdynanda Zurnera z Tarno­
brzega do Wadowic, W iktora Tychowskiego ze Ska- 
łaiu do Borszczowa, Henryka Bohra z Borszczowa do 
Tarnopola, Andrzeja Miz:urę z Bohorodczan do Czor- 
ikow a; oraz granicznych oglądaczy zwierząt i płodów 
zwierzęcych: Józefa Wędryohowskiego z Oświęcimia 
dc Szczakowej i Antoniego Szymańskiego te Szczako­
wej do Oświęcimia.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
komitetowi ratunkowemu w Kańczudze w powiecie 
łańcm.kim, dla pogorzelców 'tamtejszych zapomogi 
w kwocie 400 zł.

Zapomogi urzędnicze z funduszu półtoramiljo- 
nowego n ie  z o s t a ł y  dotychczas rozdzielone. Po­
szczególne urzędy otrzymały już polecenie przedłoże­
nia odpowiednich wykazów Przedewszystkiem mają 
być uwzględnieni bez wyjątku woźni i pomocnicy 
weźsych, następnie praktykanci i djurniści. Pierwsi 
mają otrzymać co najmniej po 20, drudzy po 25 zł. 
Urzędnicy, do IX. klasy rangi włącznie, mają otrzy­
mać wsparcie podług potrzeby i uznania naczelnika 
urzędu, ale niemniej, niż 30 zł. Dla urzędników X.

rządzenie zarówno urzędników manipulacyjnych, jak 
i profesorów szkół średnich. W  sądach mają hyc 
tylko uwzględnieni prowadzący księgi gruntowe, kan­
celiści i djurniści, albowiem adjunkci „prawdopodo­
bnie, tak jak dawniej, zrezygnują z nadzwyczajnej 
zapomogi". Jak donoszą dzienniki wiedeńskie — 
sumy, przeznaczone dla poszczególny cli dyrekcyj, w 
stosunku do liczby służby i urzędników, są stanowczo 
za małej tak, że znaczna część potrzebujących pomi­
niętą zostanie, co wywoła naturalne niezadowolenie.

Manewry wrześniowe. Arcyksiążę Albrecht — 
który objął naczelne kierownictwo na] zapowiedzia- 
nemi na wrzesień manewrami korpuśnemi i kawale- 
ryjskieini w Czechach, Galicji i na Węgrzech — 
wyjedzie najpierw do gCzeeh i tu dnia 1. września. 
Na manewrach będą także: szef sztabu jeneralnego
bar. Beck, oraz liczni jenerałowie i oficerowie szta­
bowi. Manewry rozpoczną się już dnia 1. września. 
W  dniu 2 września, w którym przybędzie cesarz, 
nastąpi odpoczynek. Dnie 3-, L , 5. i Ig przeznaczono 
na manewry. Po i h ukończeniu, dnia 6. września 
w południe, odbędzie się w głównej kwaterze cesar­
skiej wielki objad, w którym wezmą udział wyżsi 
oficerowie i pełnomocnicy wojskowi państw zagrani­
cznych. Wieczorem w dniu 6 odjedzie cesarz wprost 
do Lwowa. Z zagranicznych ałłuches wojskowych to­
warzyszyć będzie monarsze jedynie rosyjski pełnomo­
cnik wojskowy podpułkownik Woronin. Aicyks. Al­
brecht z jencralicją wyjedzie 7 września z Lands- 
krony przez Kraków i Lwów de Rohatyna. Dnia 10. 
w poniedziałek, rozpoczną się manewry kawaleryj­
skie, na których jeanak cesarz nie będzie i potrwają 
przez 11 , 12. i 13. września. Dnia 14. rano arcj- 
kaiążę Albrecht z jencralicją wyjedzie z Bursztyna 
pociągiem pospiesznym do Stanisławowa, a stąd przez 
Stryj i Lawoczne do Budapesztu, następnie zaś na 
pole manewrów w Balassa-Gyarmat. Manewry IV. i 
VI korpusu zajmą cztery dni czasu, mianowicie od 
18. do 21. Cesarz opuści dnia 21. wieezorem Balassa- 
Gyarmat i uda się na dłuższy pobyt do Gódolló.

Wieczornica z tańcami odbędzie się w Jaworo- 
wie — je.k nam stamtąd donoszą —  w sobotę duia 
1 września br., w sali „Sokoła".

VV korpusie żandćrmerjl dla Bośnji i Hercogo- 
winy — jak xo ogłasza magistrat m. Lwowa — są 
każdego czasu wolne miejsca do obsadzenia. Rezerwi­
ści i urloDnicy, przebywający we Lwowie, a mający 
zamiar wstąpienia do pomienionego korpusu, mogą 
—  zgłosiwszy się osobiście — wywiedzieć się o bliż­
szych warunkach w IV. B. departamencie tutejszego 
magistratu.

Zgromadzenie członków Towarzystwa galic. 
kandydatów notarjalnych i wiec tych kandydatów od­
będzie się we Lwowie dnia 9 września br o godzi­
nie 9. przed południem, w restauracji B a c z y ń s k i e g o  

na wystawie . , 9 g
Zjazd sj o ni stów we Lwowl*.»w ^  Zjaẑ
września odbędzie się we L dążących do od_

tak zwanych s j o n i s t ó w , ^ , ^  or^anizmu pań.
budowania Fałestyny, jak „ lwowski ieore-stwiwego Wiec ten zwołaie „Sjen lwowski, lepie
zentowany p zez PP. Malca, Kork.sa , EhrenpreBa. 
Wiec będzie poufny i zamknie się w lokalu lwowskie­
go S.jo u." Delegatów z prowincji ma przybyć około 
stu ” Na razie notujemy, że z okazji drugiego Zjazdu

i 4.

, sjonistów wydano we Lwowie litografowaną „Pieśń 
i zmartwychwstania", która dużo mówi o paleniu na 
: stosach, o chrzczeniu dzieci polskich przemocą i o 
j „mścicielu", n? którego sjonistom podobało się wy- 
j brać Pana Boga. Autorem tego „hymnu", śpiewanego 
: na nutę marsyljanki, ma być znany p. Alfred Nossig,
: były współpracownik N ow ej Bressy, autor dramatu 
: p. t. „Król Sjonu", zamieszkały obecnie w Paryżu i 

k respoLduje stamtąd do niektórych pism polskich.
; „Pieśń" jednak nie odznacza się wcale polotem poe­

tyckim, a rymy i rytm kuleją w okropny sposób. 
( Głos N a rodu ) 

i Konkursa. Magistrat drohobycki ogłasza kon­
kurs na stypendjum o rocznych 140 zł. — W Wiel- 

. kicli Oczach wakuje posada lekarza miejskiego z ro­
czną pensją 400 zł.

Kopalnie p. Siuzepanow skiego. Anglobank 
zakupił dalszą część kopatai nafty Szczepanowskiego 

: w Borysławiu. W najbliższej przyszłości prze- 
j kształci Anglobank te kopalnie w akcyjne przed- 
| siębiorstwo.
; Nowy sąd. Nowo utworzony sąd powiatowy w 
j Żabiu rozpocznie swe czynncści z dniem 1. paździer­

nika r. b.
Pada pow iatow a san o ck a  wybrała na posie­

dzeniu duia 28. sierpnia deputację dla powitania ce- 
s rza, w skład której wchodzą: Antoni Gniewosz,
Duklan Słonecki, Włodzimierz Truskolaski, W łady­
sław Wiktor i włościanin Jan Burka. Ponieważ mar­
szałek sauocki, Feliks Gniewosz, wyjechał do wód 
dla poratowania zdrowia, deputaty? sanocka powita 
monarchę pod przewodnictwem p. Włodzimierza Tru- 
skolasKiego.

Komitet w yścigu dystansow ego z Krakowa 
do Lwowa, odniósł się do magistratów wszystkich 
miast, przez- które cykliści mają przejeżdżać, z prośbą 
o ułatwienia w urządzeniu staoyj kontrolnych i posił­
kowych i o ułatwienie przejazdu przez miasta, zwła 
szcza przez oświetlenie ulic w porze nocnej, wzglę­
dnie wskazanie drogi w sposób odpowiedni. Również 
czyni komitet starania w namiestnictwie, aby rogatki 
były na całej drodze otwarte w nocy z dnia 7. na 8. 
września. Do udziału zgłosiło się z Krakowa cykli­
stów 7, ze Lwowa 2, z Warszawy T Królestw* 10,
z Galicji i ze Szląska po jednemu. Każdy z biorą­
cych udział otrzymuje Książeczkę z kartą legityma­
cyjną, mapami i kuponami dla stacyj kontrolnych 
w większych miastach, gdzie równocześnie będzie 
przygotowany posiLk dla biorących udział w wyścigu. 
Nagrody stanowią dary honorowe i medale złoto dla 
pierwszych pięciu zwycięzców, a mianowicie złoty 
chronometr z lięrbein i monogramem protektora kra­
kowskiego klubu cyklistów, etui ze srebrnemi przj 
borami do podróży, serwis do koniaku, złota papie 
rośnica, laska ze złotą rączką; wszystkie dary z wy­
rytym monogramem krak. klubu cyklistów.

Bankructw o czterech breci Sieg'ćw we Wiedniu 
sprawiło w tamtejszych kołach kupieckich niemiłą 
sensację. Wypadek ten ilustruje nader drastycznie 
sposób prowadzenia interesów przez pewną kafegorję 
kupców. Przed pięciu laty, czterech braci Siegiów: 
Juljusz, Fryc, Maurycy i Albert, otworzyli bez do 
statecznych funduszów wielki magazyn, który prowa­
dzić chcieli na wysoką skalę. Ponieważ nie było ka­
pitału, rozpoczęto kredytem. Aby wykupić zapadłe 
weksle, wystawiano nowe. Długi rosły z roku na 
rok. Próbowali więc bracia szczęścia na giełdzie, 
lecz tu jeszcze bardziej się zawiedli. Wreszcie uciekli 
się do fałszowali a weksli, h cz w ten sposób odro­
czyli tylko katastrofę. Gdy ta już była nieuniknioną, 
Albert i Maurycy Sieglowie uciekli, a dwóch dru­
gich braci policja wiedeńska w czas jeszcze ująć zdo- 
b i .  JTi* IW? wyb<,« » 2KO.0OC *l„ aktywa tylko 
1 5 0 0  z ł .! ........................

NOWO otw orzony sąd powiatowy w Żabiu — 
jak donoszą z Wiednia - -  rozpocznie czynności z d.
1. października br.

Fatalny wypadek z balonem „captif^ we 
Wiedniu, o którym doniosła nam pobieżnie dzisiejsza 
depesza poranna — wedle dalszych relacyj zdarzył 
sio w sposób następujący : Na błoniach feliksdorlskich 
odbywają się obecnie próby strzelania granatami do 
balonów. Zwykle z jednego balonu c a p ttf  obser­
wuje pizezoaczony do tego oiioer, działanie i skutek 
str ałów. Balony te napełniają gazem w arsenale 
wojskowym przed przetransportowaniem na pole ćwi­
czeń. W ten sposób przyrządzony balon, w którego 
łódce siedział por. Dworzak, transportowano na bło­
nia. Miano właśnie ominąć druty telegraficzne po 
dtodze gdy kilku żołnierzy puściło z rąk liny, któ- 
remi balon trzymali. Balon porwał za sobą dwóch 
żołnierzy, którzy jeszcze lin nie puścili. Obaj z nie­
znacznej wysokości spadli na z,emię, natomiast star­
szy pcucznik Dw rzak, lotem błyskawicy wzniósł 
3 ę bałunem w górę, pędząc w kierunku biegu 
Dunaju.

Śmieszne. K reu z Z ty . strasznie się oburza i a 
księcia biskupa wrocławssiego, ks. kard/nata Kopna, 
że ten dostojnik Kościoła, śmiał przyrzec swój ńCzia^ 
w u ro czy sto śc i jubileuszowej św . Jacka w Krakowie. 
Mianowicie gniewa się organ konserwatywny, że ks. 
kardynał ce leb row ać będzie w d. 2 . września w Kra­
kowie mszę pońtyfikalna i procesję na
Wawel, ten pagórek polskich świętości narodowych. 
Tendencja tego-doniesienia widoczna. Widać, że zło­
śliwość pokonała tym razem wszelki zdrowy rozum 
w re d ak c ji Kreuz %tg. . . . .

S kołę gospodarsłw a • icjskiego dla kobiet 
z a k ła d a  pod Warszawą hrabina Z y b e r g - P 1 a t e r 
na wzór tej, jaką założyła pod Poniewieżem na 
Ż m u d z i baronówna Budbergówua. Prośbę o pozwo­
lenie założenia tej szkoły — jak donosi Nowoje  
W remia  z Warszawy — hrabina Zyberg-Piater już 

wniosła do rządu. ,
Napad na dwór. Z Kłajpedy telegraf"!^ nart 

F osentr Zeitung, że w Kretundze, chłopi
leżącem do hrabiego Tyszkiewicza, £*£°dła z rozkazu 
którym zafantowano trzydzieści sztu. jwjr % ^
dziedzica, uzbrojeni w kosy- * Przyszło do for 
dworską, żądając w y d a n e j  % leśni h 
malnej bitwy, p r z y  ozem j Uku

^ " W w i .  P»d dat, 28. „

£ « » « ■ " . . ą : : 4 ™ " , t »  p„ł a t .
Pal0* ? r t  W- Ogień wybuchł

a u , powodu masy nagromadzo- 
szerzy się z przerażającą szybkością, 

materjału drzewnego oceniają w

donoszą
tartaku r — ,,  wnętrza t^ ta k u
nego drzewa 
•yfartość całego

r y“ iŻeŻ r W  W ecy  rubli srebrnych, a spa- 
'p116! o >, i  W l  DS trzy8ta tysięcy rubli srebrnych. Tartak był asekurowany.

Jubihuszowa wystawa węgierska zajmować 
będzie pod budynki 109.400 metrów kwadratowych, 
opr cz tego zaś teren wystawy rozszerzony zostanie 
na piał ślizgawki, zawierający 2360 metrów kwa­
katowych i pawilon sztuki o 4000 metrach kwadra- 
owych, który zbudowany będzie u wejścia ua wy- 

stawę od ulicy Andrassy’ego. Wystawa w roku 1885 
zajmowała łącznie z wystawą bydła 330000 metrów

iowanyni 
niejszą
mioty,'' które 
przewieźć do BuifiTpAr
WTedniu. Przedm iot! A  t f skarbca cesarskiego
tość dwóch 
ryczna i

i
w

reprezentują ogółem war- 
a wartość ich histo-

mltrów l w i '  t PrZyl  ' T 116 P a r z e ń  472.000 
b ę d S  ie sz^ , " d'a bydfo pozostawioną
ro w a n iT  t przestrze“ na gruncie, ofia- 

hezpłatme przez gminę miasta. Najceu-
wystawy będą niezawodnie prztd- 

pozwolił właśnie monarcha podjąć

Wiedniu. Przedmioty te
milionów A L b; 

artystyczna nir A . „
znajduje się tu także zbroirC0ny' j  omi^ zX innemi 
Batorego. J paradna króla Stefa"a

Komitet wystawy udał się j  
reckiego z prośbą, aby udzielił nJe ,? , ana
mmtów, znajdująoycn się w jego a™ a]
jacy, . zwi%zek z dziejami Węgier. Sułtan’ w A  
wiedzi na tę p ro ś^ . przesłał na ręce JL w nP 
podróżnika węgierskiego, znanego mu osobiśeie,
4 ambery, następujące pi8U0: „słyszałem, że Jego
kro ewska Mosc kroi węgierski, wasz wspaniało­
myślny i szlachetny monarcha oświadczył gotowość 
użyczenia na tysiąc letnią wystawę przedmiotów, on 
noszących się do historji Węgier, a znajdujących 
się w skarbie wiedeńskim. Z tem większą radością 
gotów jestem wyświadczyć braterskiemu narodowi 
Madiarow podobną przysługę, iż biorę żyw* udział 
w obchodzie uroczystości tysiąc-ieimiego istnienia 
spokrewnionego z nami, Osmanami, ludu. Proszę 
pana, abyś wespół z dyrektorem muzeum Hamdi 
bejem odsznkał wszystkie pizedmiojy, mające zwią­
zek z historją Węgier, a znajdujące się u nas i za­
wiadomił ranie następnie o rezultacie swoich poszu- 
kiwan. Nikt bardziej odemnie nie pragnie wzmo- 
cnie węzłów jedności między Węgrami i Turcją 
i ciea*ę się, dowiadując się, że Węgry pod opieką 
swtgo wielkodusznego i szlachetne jo  króla postę­
pują tak szybko na arodze umysłowego i materjal- 
nego rozwoju".

—̂op_iiucja dam. Król Humbert, który poluje 
w Alpach, przyjmował w tych dniach deputację 
kobiecą, Która umyślnie udała się na te wysokości 
dla zaproszenia go i wyjednania, aby po polowaniu 
zstępując ze strom/ch wyżyn, zatrzymał się w ma- 
lowniczem miasteczku Ceresole Reale, gdzie go wiele 

ąpąoyob tam pań niecieipliwie oczekiwało. 
Deputację tę składały: hrabina Carru della Trinita,
margrabina baporiti, margrabina a ’Adda-Ktat«, hrabina 
Galii della Loggia ze śliczną córką, oraz piękna panna 
Alessi. Kilkunastu panów towarzyszyło tej komisji, 
jako też cały zastęp sług w liberji, prowadzących 
muły z prowizją. Król, dowiedziawszy się o tej 
kobiecej deputaeji, wyjechał kunno na jej spotkanie, 
a potem wszystkie panie i ich przewodników zaprosił 

obo*u myśliwskiego, gdzie im poka- 
ywał zaDi.ą w przeddzień zwierzynę, to ieet dzie­

więć giemz i  dwadzieścia dziKich kór, z których
sześć sztuk przybyłym paniom ofiarował. Co do za­
trzymania sin w Ceresole Reale, król Dle chciał
nic obiecywać, mówiąc, że draga powrotu nie była 
jeszcze dolrze oznaczimą; ale odwdzięczając się 
deputaeji, towarzyszył dośó długo odjeżdżającym 
paniom, stając się ich przewodnikiem na ścieżkach 
alpejskich i pekazując im osobiście, którędy jechać 
miały. Spuszczając się ze stromych szczytów, sr- 
szak spotkał kilknset ubogich, którym król bujną 
rozdał jałmużnę, jak to czynił już w tych dniach 
dla innych górali.

Kulotrw ła t-.rcza. Po pancerzu Do wego k 
który odgrywa dotąd rolę niezdecydowaną co do 
swoj wartości, przyszła kolej na inny w tym ro­
dzaju wynalazek, pomysłu angielsKiege kapitana 
Boyntona. M a to być ta ro u , którą wał- opinają 
powcins pismo wojskowe niemieckie M ililur Wo- 
c h m b lm : „Tarcza sporządzona jest z bardzo opor­
nego materjału, obmyślanego przez Kapitana Boyntona 
i firmę „C. Cammel & Comp." Blach? zaledwie 
czary-milimetrowej grubości daje zupełne zabezpie­
czenie przeciw strzałom z bliskiej odległości z no­
wego karabmu armji angielskiej (systemu Lee Met- 
forc1) z nabojem zwykłym służbowym. Trzy mili­
metry gruba blacha zabezpiecza więc zupełnie na 
odległości strzałów w potyczkach. Waga tarczy 
jest tak mała (23 — 2, kilogramów), i2 żołnierz 
swobodnie ją nosić może Może ona być z łatwo­
ścią przyczepiona do karabinów podczas niarszu, 
nie przeszkadza wcale przy strzałach, a okrywa nie­
tylko żołnierza pierwszegt szeregu, lecz i stojących 
za nim. W potyczce może karabin z tarczą tak byó 
trzymanym, iż tarcza osłania głowę i piersi żołnierza. 
3zczególniej przy sypaniu szańców, transportowaniu 
wozów i t. p., mogą tarcze kapitana Boyntona od­
dawać wielkie usługi".

Międzyn rodowa wystawa pracy kobiecej ma
być urządzona w Londynie na wzór oddziału, poświę­
conego w tym celu na wystawie w Obieago, tylko na 
szerszą skalę. Termin wjstawy -nie jest jeszcze okre­
ślony, lecz ponieważ ma się odbyć wraz z między­
narodowym kongresem kobiet, którego zadaniem be- 
dzie wy-azanie postępów, dokonanych przez kobiet* 
w j 1 gu stulecia, przeto prawdopodobnie przy- 
pa me na r. 1899. Inicjatorką wystawy jest pani 

Austen, Angielka, znana z działalności na 
emancypacji kobiet Plan wystawy jest już

Robert
po'u
uchwalony, a wkrótce rozesłany będzie okólnik do 
wszystkich kobiet na kuii ziem skiej, wzywający je do 
wzięcia udziału w tym wsze-hświatowym turnieju. 
Między innemi w ie lk o  sala przeznaczona zostanie na 
maszyny, a lb o w ie m  jednym z głównych celów będzie 

ja k  wielkie znaczeniewykazanie, znaczi
w‘ gałęzi przemysłu towarów

ma praca 
bławatnych.

kobiet
Nadto

szłuki, nauki, roboty ręczne, go 

łahiośei koLiecej°We’ Sł°Wem dziedm y dzia'

Zamach butem. Przed paryskim sądem ape- '
‘ac3'J*ym stawał dnia 27. b. m. nlejak5 Desguis, 
który wniósł resurs przeciw wyrokowi policji po 
prawczej, zasądzającemu go za włóczęgostwo n a kk 
dwa miesiące więzienia. Gdy prezydent sądu we­
zwał go, aby zgłosił swoje odwołanie, odpowiedział 
tenże przekleństwami, zdjął but z nogi i rzucił 
nim w prezydenta, który się jednak uchylił i tym 
sposobem uniknął pooisku. Wyrok polioji poprawczej - 
zatwierdzono i skazano oprócz tego Desgnis^ na dwa ; 
lata więzienia.

Wiadomości osobiste. Znany poeta i literat 
warszawski p. Zenon P r z e s m y c k i  (M iria m ) bawi 
we Lwowie. —  Biskup-sufragan przemyski, ks dr. 
Jacek G . a s e r  przybył do Lwowa. —  P. Stefan ; 
W i t k o  ski ,  starszy inspektor i zastępca dyre­
ktora ruchu kolei państwowych we Lwowie, po 40- 
letniej sumiennej pracy, przeniósł się La własue żą­
danie, w dobrze zasłużony stan spoczynku.

Smutne i bolesne... Ze Stryja otrzymujemy 
kartkę pośmiertna tej treści: „Jakób P r z y b y l s k i ,  
ż.ołoierz wojsk polskich z r. 1863, sybirak, odebrał 
sobie życ:e w s k u t e k  n ę d z y  i b r a k u  ś r o d k ó w  
do ż y c i a  we wtorek, dnia 28. sierpnia, w 72 r. 

fcycia..." Czy „Tow. uczestników powstan:a z r. 1863*

J . 1 H N A T O W I C Z ,
LW U W , sklepy własne ulica K opernika l. 3, ulica Halicka I. 
KRAKÓW , Sukiennice i -  OZ8RVT0WCHC, 1

I I

w O U A r  N  Offi 14 O w L  
Psawa z twiiTzj prybte ie, liszaje, trądziki, pierzohmenis i łiiozczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i Jolki ospowo. Twars odświeża, wyb i wydelikaca 
do tsgo stopnia, że jsko IrudR toaletowe - iijgtsniezny i osrał ćUsizezegńi- 

w#dale*> saałuęi n» wystawie przyrodniczej lekarskiej w '^i-kowlo
i we Lwowie. — C e n a  1 i ł r .

AV» r . ł i . n l A i r n V  odświeża i nadaje twarty u zyjemną
«  U 2 L8 I  f i Y g l O n i C Z U y  naturalną białość i ellkatnoćć, 

przyteno wygiadzz zgrubiafy naskórek Pudełko 30, 50 i 1 słr-

m i r *  T O  "I?1 n n  & T m  A  40 o*tyehn‘ia»towego farbowania 
V y  J D  J U  A  <&. JL l A  włoBÓw na trwały : piękny kolor 
czarny lnb oiemny — Cena 1 złr. 4



DZfniŃNTfi. P O L S K I z dnia 1 W rzeaak  1894 r. 8

w.odziało o strasznej doli teg: towarzysza broni
O odpowiedź prosimy w inte-esie zarówno towarzy- 
siwa, jak honoru polskiego . połeczonstwa.

G .nac. sejm ow y -  jak to nam komentuje pi- 
3mr W ydziału krajowego —  będzie z powodu robó 
-meotowawozych na przyjęcie cesarza, począwszy od 
aniaf 81. sierpnia rb., aż do dalszego zarządzenia, 
d l  z w i d z a j ą c e j  p u b l i c z n o ś c i  z a m k n i ę t y .

Egzamin państwowy na nauczycieli gimnastyki 
do 3zkół średnich i seminarjów nauczycielskich zło­
żyli dnia 31. sierpnia rb. przed tntejszą 1 omisją 
egzaminacyjną druhowie: Juljan H a w e l  1
B u d z y n o w s k i ,  naczelnicy „Sokoła , p 
w Brodach, urugi w Samborze, tudzież J a n "  
s k i  (z odznaczeniem) i Wincenty P i e g  J 8 z e *  } j
obaj członkowie grona n a u c z y c i e l s k i e g o  „

lwowskiego radykalny, o w  z w ołani.przez N a-
rodna Wolę do Lwcwa n a  1 6 .  września doniosło 
D U o ' -  jak zapewniają dobrze poinformowani -  me 
odbędzie się i zwołany wcale me był. Były wpra­
wdzie w Łym względzie powzięte postanowienia w 
śoiślejszem kółku radykałów ruskich, lecz w y k o n a n i e  

.ich okazało się niemożliwem. cegarz
s ta n  dróg, któremi przejeżdżać JJ* £ ^ oWie _  

w czasie swego kilkudniowego M ^ J S ^ t n i k  w to- 
zbadał wczoraj o godz. ' Oh n a c k i e g o  i del. 
wabzystwie pp. prezy je za zupełnie nporzad-
M i c h a  l s k i e g o  i n*nłM J r r  "
kowane. ^  Sembratowicz wezwał duchowień­
stwo ruskie, aby jak najliczniej przybyło do Lwowa 
nadzień  SI września, kiedy cesarz odwidzi ruskie
seminarium duchowne. _

25-letni jubileusz. W y d .i l  Tow prawniczego 
we Lwowie u rad za  obobód 2 5 . rocznicy Towarzystwa 
d 15 września I r. podług następującego program u:
0 godz 8 raŁ o nabożeństwo w kościele sw. Miko­
łaja o godz 11- PrzedPoł- uroczyste posiedzenie w 
gali’ uniwei-yieCkiei- Porządek dzienny: zagajenie, 
odo*jt prof. dr. Głąbiuskiego o kwestji socjalnej. Na 
..ta  posiedzeniu rozdany będzie obecnym jubileuszowy 
seszyt Przeglądu p ra w a  i  adm inistracji, o godz. 
4 . popoł. wspólne zwidzenie wystawy krajowej, o g. 
9 wieczór raut w kesynie miejskiem.

Stracenie byłego wikarego Bruneau, odbyto 
aię — jak wiadomo — wczoraj rano w Laval. Gdy 
komisja weszła o świcie do jego celi, zastała go 
czuwającym; Bruneau okazywał spokój, oświadczył 
irokuratorowi raz jeszcze, że. umiera niewinnie, po- 
iieważ dopuścił się tylko występku nieobyczajności
1 wreszc e wręczył prokuratorowi cały pakiet listów, 
zawierających oszczerstwa przeciw świadkom, którzy 
podczas rozprawy przeciw niemu świadczyli. Nastę­
pnie zażądał Bruneau, aby mu pozwolono wysłuchać 
iii«zy Bruneau nie wyglądał już wcale na księdza, 
ponieważ urosła mu długa czarna broda. Wszedłszy 
do kaplicy przeżegnał się Bruneau wodą święconą, 
spewiaaał się zaś przeszło pół godziny i wysłuchał 
pobożnie m«zy, po ukończeniu której ucałował kru 
cyfiks Na szafot towarzyszył mu kapłan, którego 
bruneau z płaczem ucałow-ł Stra«m i- odb,*» ■!« 
bardzo szybko. Wśród przypatrujących «« egzekucji 
Djła także służąca Bruneau, która po egzekuiyi po­
wiedziała: „teraz gdy Bruneau r s t  ścięty jestem
-pokojna, z Bagno byłby on uciekł i mnie tak/e za 
mordował.11

 ■»----------
Wolny wstę i na wystawę ma każdy, kto nabędzie 

przy kasie wystawy 1 los za 1 zł,

• Z Wystawy.
Lwów 31. sierpnia.

W oaorajnzy deszcz w płynął na m niejszą fre ­
kw encję na w ystaw ie, mimo to bardzo wiele 
Oflób pospieszyło na w zgórza S try jsk ie  i do pó 
żuego w ieczora pozostało na  p lacu wystawy. 
F on tana  św ietlna by ła  jest zaw sze w ielką a tra  
k e ją  publiczności. ^

Po śniadaniu w restauracji francuskiej, udał 
się wczoraj popoł. m inister skarbu  dr. P lener 
w raz z m ałżonką i eałem  tow arzystw em  na dal­
sze zwidzenie w ystaw y

P rzede wszy stkiem  udano się Jo  pawilonu 
W ydzia łu  krajow ego. T u ta j podobały się o»rdzo 
gościom w yroby k ra j. zawodowych szkół prze­
m ysłowych, zw łaszcza p. P lenerow a k ilkak ro ­
tnie z zaenw ytem  w yrażała  się o postępie, jaki 
k ra j nasz w tym  k ie runku  rozw inąć zdołał.

Z  pawilonu W y d z ia łu  krajow ego udano się 
do m auzoleum  M ateikow skiego, gdzie udzielał 
gościom w yjaśnień p. W ładysław  Łozinski. P an i 
m inistrowej podobały się przede wszystkiem  ob ra­
zy m istrza, przedstaw iające „U nją lubelską" i 
„R ejtana ." S tąd  udano się do paw ilonu a rch ite ­
ktury, gdzie podobały się gościom piękne m a­
k a ty  buczackie hr. O skara  Potockiego.

N a tern zakończono dalsze zw idzania w ysta­
w y i o godz. 5. popoł. odjechali państw o P len e­
rowie do miasta.

O godz. 7. wieczorem odbył się wczoraj u 
k». Sapiehy na ich cześć obiad.

D ziś zwidzać m ają osobliwości m iasta, a 
przedewBzystkiem : muzeum hr. D zieduszyckich, 
Ossolineum, W ysoki Zam ek O godz. 3. po p ił . 
udają  się państw o Plenerow ie do B uska w od* 
widziny do p n am iestniuowej, skąd wieczór 
powrócą do LWowa W  sobotę przed południom 
zw idzą na wyBt»wje dział etnograficzny.

* *
Na cześć m inistra p jeiiera odb y ł się wczo­

raj rau L urządzony w apartam en tach  krajow ej 
di rekcji skarbu , przem ienion h na  ten  dzień
w  gustowie udekorowane aCf0ny R au t Q_
czął się o godzinie 1 0 . wieczorem 8 c} £
U i ,  m inistra P 1 « »  e r  a  j  « . " O - P ™ *  
n " t r a  sprawiedhwości hrabiego ® c W n |, 
h_*ńry wczoraj p o c ią ^ m  wieczornym  
wskim p rzyby ł do Lwowa. N a raucie b Jo 
oitoło dwieście osób, między y*ni marBzafe^  
krajow y książę S a n g u s z k o ,  prezes w ystaw y 
książę S a p i e h a ,  pam iestnik hrabia a e £ i ,  
arcybisknpow ie ks. M o r a w s k i  i ks.  I s S a k o ­
w i c z ,  członkowie W y d o a łu  krajowego, człon­
kowie prezydium  i dyrekcji w ystaw y, prezydjum 
m iasta, posłowie, profesorowie uniw ersytetu  i p 0‘ ! 
litecUniki i wyżsi nrzęduicy  różnych dykastery j. ! 
P rzy  dźw iękach m uzyki 55 pp. przeciągnęła ! 
( ,ę zabaw a do późnej nocy. r  * I

* * *
W czoraj o godz w p ó ł* d o  10  tej  WieCBÓr

p rzyby ł do Lwowa dla zwidzenia wystawy mi. 
siistei sprawiedliwości hr. Schonborn. Z  p. m.ni 
strem  przyjechał razem  poseł h r. W odzieki i 
r a d c a  sekcyjny w m in is t. sp ra w ie d liw o śc i Z enek .

N a dw orca kolejowym oczekiwali i powitali 
pana m inistra pp. nam iestnik hr. B adeni; w |

im ienia p re z y a ja u  w ystaw y hr. S tan isław  Ba 
dem  i dr. M arch w ick i; p rezyden t wyższego sądu 
krajow ego Simonowiez i w iceprezydent Ech jrz- 
n ick i; starszy  p rokura to r państw a Z d ań sk i; p re ­
zydent m ia3ta  M ochnacki i dy rek to r policji 
K rzaczkow ski.

P an  m inister, k tó ry  ma zabaw ić dw a do 
trzech dni we Lwowie, s taną ł w hotelu Żorża.

W csora j b y ł na raucie  u p. Korytow skiego. 
*

Dziś w ita ła  w y s ta w a  no w eg o  g o śc ia  w oso 
b ie  m in is tra  sp ra w ie d liw o śc i h r . S e h  5 n l. o n a.

Prezes w ystaw y ks. Adam S a p ih a  udał się 
dziś rano do hotelu G e o rg e a i razem ^ z  p. min 
strem  Schónbornem  przybył na, plac w ystaw y

• TS3,
powi a i p. na ćw ieki, p rezydent Simonowiez, 
d r ° T & ^ ” A otooi h i. W o l ic k i .

2  p. m inistrem  p rzyby ł również na  plac 
wystawy radca  sekcyjny w m inisterstw ie sp ra­
wiedliwości, Z enker. C ałe tow arzystw o rozpoczęło 
naraz zw idzanie w ystaw y od pa łacu  sztuki. T u ­
taj oprow adzał gościa p. W ładysław  Łoziński. 
P. m inister bardzo szczegółowo zwidzał w ystaw ę 
sztuki i okazał p rzy  tej sposobności, ż e je s t  wiel­
k im  znaw cą sztuk pięknych. 1*. m inister zain te­
resow ał się nadzw yczajnie obrazam i m alarzy  
Axentowicza, F a ła ta , Pruszkow skiego, G ierym ­
skiego i szkicam i G rotgera . D ział starożytności 
zrobił również na p. m inistrze nadzw yczajne 
w rażenie; p.  m inister w ypy tyw ał się o najd ro ­
bniejsze szczegóły, każdy przedm iot żywo go in ­
teresow ał i o w szystko się w ypytyw ał.

Z  pałacu  sztuk i u d a ł się p. m inister do 
mauzoleum M atejkow skiego; i tuta) oprow adzał 
p. m in istra  p. W ładysław  Łoziński. O brazy mi­
strza  M atejki zrobiły  im ponujące na p. m inistrze 
w rażenie.

Z mauzoleum udało się całe  tow arzystw o 
do panoram y R acław ickiej. N ie potrzebujem y 
dodaw ać, że h rab ia  Schonborn, znakom ity zna­
w ca sztuki, by ł form alnie zachw ycony, ta k  
znakom item  dziełem  polskich mistrzów

Z panoram y udano się do pawilonu Iiume- 
nowskiego, a następnie do pałacu  przem ysło­
wego. P an  m inister i tu ta j in teresow ał się 
szczegółowo każdym  przedm iotem  i k ilkakro tn ie  
w yraził się z w ielkiem  uznaniem  o postępie 
przem ysłu  w naszym  kraju .

Z pałacu  przem ysłowego udał się p. m inister 
Schonborn do pawilonu W ydziału  krajowego. 
Tu.taj zw iedził p. m in ister bardzo szczegółowo 
całą  w ystaw ę, a bardzo dodatnie w rażenie zro ­
biły  na nim nagrom adzone tu ta j okazy prze­
m ysłu domowego i zawodowych robót przem y­
słowych.

Z pawilonu W d z ia łu k ra j. udał się p. m inister 
do paw ilonu hr. Rom ana Potockiego, a następnie 
do paw ilonu hr. A ndrzeja Potockiego. W  obu 
pawilonach bardzo szczegółowo bad a ł p. miui iter 
okazy  gaopodai-tw a rolnego i leśnego ; U -L . A  
P o to c k ie g o  w yw ołały wielkie adziwienie tr o te a
myśliwskie i okazy przem ysłu górniczego.

N a tem zakończono dalsze zw idzanie w y ­
staw y, a o godzinie 1 . udali się goście na śn ia­
danie do restau racji francuskiej G erarda , k tóre 
na cześć p. m inistra Schonborna dał hr. S tan i­
sław Badeni.

W  śniadaniu tem  wzięli udział prócz go 
spodarza, pp. m inister hr. Schonborn, k 3. Adam  
Sapieha, p rezydent Simonowiez, w iceprezydent 
Tchorzniuki posłowie Antoni hr. W odzieki, 
Adam Jęd rzejtw iez, G orayski, dr. M archw icki, 
rad ca  sekcyjny Z enek , W ładysław  Łoziński, 
sek re tarz  w ystaw y Zieliński

* * *
Państw o Plenerow ie zwidzali dziś osobliwo­

ści m m sta, a o godzinie 3. popołudniu wyjechali 
w raz z p. m inistrem  Schonbornem  do B nska w 
odw idziny do p. nam iestnikow ej. M inistrow ie
w racają  dziś wieczór do Lwowa.

*
*  *

Ju tro  m a ukazać  się d r u g i e  w y d a n i e  
ogólnego katalogu , k tó ry  zaw ierać będzie 40 
arkuszy d ruku  prócz inseratów . T reść katalogu 
będzie następująca : W stęp  pióra posła dr. W .
L e  w i c k i e g o ,  podający d a ty  sta tystyczne o 
rolnictw ie, przem yśle i b ankach  iow arzystw  z a ­
liczkow ych etc. N astępuje katalog — przedm ioty 
są i am u ło ż o n e  najpierw  podług grup, a potem 
podług pawdonów. D alej idzie abecadłow y spis
wystawców.

* >  • *
G łębokie w iercenie doszło już do 356

metrów. *
$ *

Z jazd delegatów „Kółek rolniczych 1 zakoń ­
czy ł się wczoraj wspólnym obiadem, danym  przez 
gminę m. Lw ow a na 2000 osób na boisku gimriiN 
stycznem  w ystaw y. Pomimo tak  olbrzym iej liczby 
biesiadników , panow ał wczoraj na obiedzie ] »d 
nadzw yczajny. Z  trybuny , wzniesionej w środku 
boiska dla toinboli, przem aw iało k ilku  mówców, 
sami włościanie, k tórzy  dziękowali w serdecznych 
słowach zarządowi Tow arzystw a, komitetowi go­
spodarskiem u zjazdu i Lwowianom za gościnne 
przyjęcie. M iędzy innymi przem aw iał także na 
cześć kom itetu J a n  G ł o w a c k i  z W ierzchosła­
wic, a jeden  z ta trzańsk ich  górali w ygłosił b a r ­
dzo udatnie rymowany w ierszyk.

W  czasie objadu pojawili się na boisku p re­
zyden t M o c h n a c  k i ,  pierw szy delegat M i- 
c h a 1 s k  i , prezes A u g u s t y n o w i c z ,  prof. 
B o r k o w s k i  i w .  i.

*
* *

N a tombolę niedzielną przybyło znowu mnó 
stwo p ięknych  fantów, między innem i: wózki
dziecinne, olbrzymia lalka gadająca, 5 deszczo- 
chronów, oraz 2 dnże p iern ik i wystawowe, ofia­
row ane przez tutejszego cukiern ika  p. F . Staffa. 
Dotychczasow e fan ty  reprezentu ją  w artość 2200 
koron.

* * *
zwidziło wystawę 5 533 osób, z te- 

PawHn lz i*0 : Panoram ę rac ław icką  1.400 osób, 
«.ńh A lr-tuV  6 7 1  osób, P a wilon M atejki 659 

’ a rinm  182 osób, W ieliczkę 197 osób.

£  l a d o i n o ś c i  l i t*  1-a c k L ie  i a r t y s t y c z n p .
Repertoar teatralny. W  te a tr z /h r  Skarbka- 

Dziś w sobotę „Hugenoci wielka opera w 4 aktacb 
Mayerbeer'a. Gościnny występ pani. OamiUowąj, 02 ,  
p p .: Mateusza Schlaffenberga Gabrjela G6, k iegT i 
Henryka Kowalskiego; w leatrze letnim: „ u  w y- 
*umu“, dramat w 4 aktach Leopolda br. Starzou 
skiego; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pół 
J '  * teatrze hr. Skarbka: „Kościuszko pod Racła­

wicami" obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddzia­
łach ffł. Anęzyca; wieczór o godzinie 8 „llalka“ , 
opera nu odowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 
Pierwszy- występ panny Róży Gr.dekówi.ej i występ 
p p .: Afeksanufa' Myszugi i Gabrjela Górskiego;
w Teatrze letn im : „Gwiazda Syberji“ .

Konkurs. Redakcja Małego Św ia tka , pisma dla 
dzieci i młodzieży, rozpfouje niniejszem konkurs na 
pięe obrazków z dziecięcych, lub młodzieńczych lat 
nako: aitych lr.dzi. Obrazki te mają być o ile możno­

ści krótkie, aby wszystkie razem nie przekraczały 
objętości mniej więcej jednego arkusza druku. Boba" 
terami opowiadań mogą być tylko Polacy, lub Polki. 
Prace zaopatrzone godłem wraz z kopertami, kryją- 
cemi nazwisko autora, nadsyłać należy pod adresem". 
Redakcja M aie^o Ś w ia tka  we Lwowie, plac Marja- 
cki 1. 10. Jako ostateczny termin do nadsyłania prac 
naznacza się koniec listopada 1894. Praca uznana za 
najlepszą, uzyska nagrodę 50 zł. Inne prace nie do- 
równywąjące premiowanej, a uznane za dobre, re­
dakcja chętnie zakupi po poprzedniem porozumieniu 
się z autorami. Po zapadnięciu wyroku konkursowego, 
będą mogli autorowte prac nieodznaczonych odebrać 
takowe w redakcji.

Ostatnie wiadomości,
W  spraw ie w i e c u  d u c h o w i e ń s t w a  r u  

s k i e g o  (w kw estji polepszenia jego  b y tu  mate- 
rjalnego).ogłasza ks. N e h r e b e c k  i z Z alesia pod 
Rzeszowem, że wiec ten  się odbędzie zapewne 
w październiku, a to jeśli nie przy  udziale, to 
za błogosławieństwem  episkopatu. Kółko księży 
przygotowuje odpowiedni m aterja ł dla tych , k tó ­
rych  zaufanie duchow ieństw a powoła do kom ite­
tu  wiecowego. K om itet w yznaczy referentów  
i ułoży rezolucje, k tóre  m ają być przez w iec za ­
tw ierdzone albo odrzucone „bez szerokiej dysku­
sji1'. Ks. N ehrebecki przem aw ia za tem aoy wiec 
odbył się w P i z e m y ś l u ,  ponieważ z Gyecezji 
przem yskiej w yszła inicjatyw a.

Spraw a, dla k tórej wiec duchow ieństw a ru ­
skiego ma być zw ołany, już daw no mogła być 
załatw ioną, gdyż dawno już P o l a c y  w t e j  
s p r a w i e  p o d j ę l i  i n i c j a t y w ę .  K iedy się 
bowiem w r. 1861 po raz pierwszy Sejm nacz 
zebrał, zaraz na jednem  z pierw szych, a podo­
bno już n a  pierw szem  posiedzeniu postanowił 
był hr. A dam  P o t o c k i  wniosek w zględem  
poprawy b y tu  duchow ieństw a ruskiego — ale 
posłowie ruscy urąganiem  na ten  wniosek odpo 
wiedzieli.

B erlińska K rcu s Ztg. w nr. 399 na czele z a ­
m ieszcza a rty k u ł o p r o p a g a n d z i e  t  z. sło- 
wiań skiego tow arzystw a dobroczynności w Mo­
skwie. Mówi w „im , że od pew nrgo dłuższego 
ezaso nie było ąłyohąd o dzia łan ia  rzeczonego 
io w a r i j to r* .  T eraz  d o p i to  „ j u ł o  szydło z m ie ­
cha, bo na B u k o w i n ę  R u s i n o m  przesłano 
w ielką ilość książek rosyjskich do nabożeństw a, 
w k tó rych  pomieszczoną jest m odlitwa za cara. 
Z arząd  krajow y Bukowiny przesy łkę tę  sk o n ­
fiskował. Podobne książk i rozsyła tow arzystw o 
to po G a l i c j i ,  Bośnji i Hercogow inie, a prócz 
tego posyła pieniądze na budowę praw osław nych 
cerkw i, nadto m onstrancje, szaty  kościelne i t. d. 
N astępnie K reue Z tg . pisze *Pr®y tej sposobno­
ści można nadm ienić, że w Pradze, gdzie przed 
k ilku  la ty  pobudowano cerkiew  praw osław ną 
z środków słowiańskiego tow arzystw a dobroczyn­
ności w Moskwie i praw osław ny archirei m a s ta ­
łą  swą siedzibą, zapowiedziano ze strony naro ­
dowo radykalnych  Młodoczechów niedawno, ja k  
dawniej juz nieraz, w ielką i energ iczną akcją  
w celu zesłow iańszczenia nabożeństwa. Ostatnim  
celem takie! akcji ma być, jak  przyznano, p ropa­
ganda praw osław ia, ale mimo fanatyzm u, który 
dziś panuje pom iędzy M łodoczechami, nie potrze­
ba  się tym czasem  obawiać, ab y  w Czechach 
„drzew a praw osław ne wzrosły w niebo“.“

D la  nas wszystko to nic nie pow iada nowe 
gc. Słow iańskie tow arzystw o dobroezynneści w Mo 
skwie wciąż je s t czynne a  sieci swe coraz g łę ­
biej i szerzej zarzuca. Rzadko ty lko  władzom 
austrjackim  uda się przyckw ytać je, ta k  obe­
cnie, na  gorącym  aczy n k a .

Z B aw arji donoszą, że w ub iag łą  niedzielę 
urządzono w dwóch miejscowościach M urnau i 
Garm iscb be łaś I we dem onstracje an tiprusk ie , 
k tóre w końcu wy rodziły się w grube r u s z e ­
nie czci, należnej panującem u k jięc iu  re jenso^i 
Luitpoldowi. W  M urnau miano odsłonić pomnik 
zm arłego króla L udw ika I I  go. Owóż na k ilk a  
dni już  przed tą  uroczystością, rozrzucono mię­
dzy ludem broszurę, w której wytoczono cały  
szereg s^ a rg  przeciw  dzisiejszemu rządow i ba­
w arskiem u, k tóry  jak o b y  zaprzedał ca ły  naród 
w m -w olę pruaką. W  przeciwieństw ie do dzi­
siejszego stanu  rzeczy przedstawiano czasy Lu- 
d.w‘ka  U  go jak o  złoty wiek swobody i niepodle 
głości Baw arów . N ajdrastyczniejszym  ustępem  
tej broszury je s t  rozmowa w niebie m iędzy P a ­
nem Bogiem a Ludw ikiem  II'g*m - Z m arły  król 
skarży  się gorzko i prosi Pana B „ga, aby poło­
żył k res nieszczęściu, w jak i popadł jego ukocha­
ny lud baw arski.

B roszura ia, rozdrażniła um ysły włościan b a ­
w arskich, k tó rzy  zawsze n ieehętnem  o k ie m  pa­
trz ą  na Prusaków , a agitatorzy opow udaniem  
jakoby  książę re jen t ulegał we wszy stkiem  rzą  
dowi pruskiem u, ta k  dalece potrafili w zburzyć 
włościan, te  po odsłonięciu pomnika L udw ika 
Ii-go udali się tłum nie do G arniachu, potłukli 
znajdujący się tam  biust księcia Luitpolda, a n a ­
stępnie w rzucili go do rzeki Loisach.

Pi ima bism arkow skie swoim zw yczajem  zw a­
la ją  winę tych  w ybryków  na stronnictwo kato li­
ck ie w B aw arji, k tóre jakoby  czuło u razę do 
księcia re jen ta , za  to, że przeszkodził u rzą ­
dzeniu tegorocznego wiecu katolickiego w Mo- 
nachjum .

do i

T a  8 i j r a m /  „ D z i e n n i k a  P o l s k  a g o

Wiedeń 31. sierpnia. Balon - captify transpo r­
tow any na m iejsce ćwiczeń w strzelan iu , u rw ał 
się nagle wczoraj o godz. 8 rano i z poruczni­
kiem  D w o r a k i e m  uleciał w pow ietrze Do 
tej pory nie m a o nim żadnej wiadomości.

Am sterdam  31 sierpnia. Popołudniow e wy- 
d a“ le „G azety  handlow ej" przynosi telegram  

ataw ji, w »dle k tó re g o  podstępny napad b ył

dziełom  starego księcia, pezjudzonego przez n a ­
czelników  kraju . W czoraj odbyło się posiedzenie 
rady  indyjskiej.

Wiedeń 31. sierpnia. Balon „H annover“ z 
porucznikiem  B w o r z a k i e m  w ylądow ał szczę­
śliwie w Supraw ie, na  g r. niey bosn ji

A resztow any w G racu  oszust K oppen oka­
zał się identycznym  z A rnoldem  von E ichenrohr, 
k tóry  w roku 1887 uw iódł córkę pewnej dysty n ­
gowanej rodziny. N azw isko jego  w łaściw ie opie­
wa : Aron M aeyere.

Poznań 31. sierpnia. T u te jsza  Posener Z tg . 
donosi, że w Ł użycach  schw ytano opryszka 
K oeglera z północnych Czech, k tó ry  przed  k ilk u  
miesiącami uciekł z w ięzienia i od tego czasu 
u k ryw ał się w górach czeskich i Saksonji, mor­
dując podróżnych i napełn iając strachem  ca łą  
okolicę.

Buda-Feszt 31. sierpnia. Z  Sofji donoszą, że 
w tam tejszych kołach politycznych, naw et u rzę­
dowych, uw ażają za pewne, że w ybory do so 
b ran ja , k tóre  się za cztery tygodnie odbędą, 
nie w ydadzą zrazn żadnej pewnej, w jakiem s 
stronnictw ie uw ydatnionej większości, i stron­
nictwo rządowe będzie musiało ściągnąć do sie­
bie um iarkow anych, uznających dynastję rus 
sofilów.

budff Peszt 31. sierpnia. N iektóre dzienniki 
doniosły, że ks. prym as V aszary  o trzym ał we­
zwanie, ażeby we wrześniu p rzyby ł do Rzym u 
ad lim ina Apostoiorum. W ęgiersk ie  biuro kores­
pondencyjne zaprzecz? jed n ak  tem u doniesieniu 
i zapew nia, że m iędzy księdzem  prym asem  Va- 
szarym  a  W atykanem  nie m a żadnych różnic 
zdań w kw eotjach kościelno-politycznych

f-ragft 31. sierpnia. Poseł do lad y  państw a 
D  y  k wniósł skargę  obrazę honoru przeciw młodo- 
czeskiem u tygodnikow i Vysehrad, ponieważ pismo 
to zaizuciło  mu, iż ne sz-iodę narodu d a ł się 
p rzekupić  przez ministrów.

Rzym 31. sierpnia. D ziennik h o n  M arzio  
pow ołując się na licznych św iadków  donosi, że 
jeded z okrętów  w ojennych podczas ćwiczeń 
w strzelaniu w skutek nieum iejętności c icerów  w y­
spę Posilippo, niedaleko w ybrzeża leżącą, o 3y 
pał g radem  kul. M ieszkańcy p rzerażani k ry li się 
po domach.Q Cudem  tylko szkody pą|n ieznaczne, 
clioc aż już dotąd znaleziono we wsi 26 kul.

Odesa 31. sierpnia. N a m oizu Azowskiem 
szalał straszliw y orkan. F a le  zm iotły wiele wsi 
na  w ybrzeża ; k iik a  parowców zaginęło.

Paryż 31. sierpnia. Rojaliści zamówili na dz i­
siaj msze we w szystk ich  tam tejszych kościołach 
na intencję hrabiego P aryża . L ek arze  jeszcze z 
końcem  czerw ca zw racali uw agę h rab iny , że na­
leży operować pewne podobne do ra k a  narośli w 
kiszce przew odniej, i h rab in a  chcia ła  w ezwać 
znakom itych lekarzy  niem ieckich, ale h rab ia  o- 
św iadezył się przeciw  wszelkiej operacji. O statni 
b iuletyn żadnej nie pozostawia nadziei.

Petersburg 31. sierpnia. C ar z żoną, ca ­
rew icz, w ielki książę M ichał A leksanorow icz i 
w ielka księżna O lga odjechali wczoraj w po łu ­
dnie z P eterho tu  do Puszczy B iałow iezkiej. 
Tym  sam ym  pociągiem  odjechał także lekarz  
dr. H aeharin.

Antwerpia 31 sierpnia. Kongres pokojowy 
poruozył m iędzynarodow em u biuru  pokojowemu 
sta rać  się u m ocarstw  europejskich, aby  w płynę­
ły  na ja k  najrychlejsze zakońezen.e wojny m ię ­
dzy Chinam i a Japonią. R ząd belgijsk przyznał 
na cele kongresu ponowny zasiłek  w sumie 
1.500 franków . Król Leopold telegraficznie w yra 
ził kongresow i swe sym patje.

Amszerdam 31. sierpnia. W  całym  k ra ju  
wiadomość o k lęsce w yw ołała przygnębienie.

„G azeta  handlowa ‘ ogłasza depeszę z Ba- 
tawji wedie k tórej d y rek to r w ydziału  spraw  ze 
w nętranych odjechał do Gm bok.

O krę ty  w ojenne bom bardują M atavam .
Zaginiony kap itan  L  e i t h zoBtał odnaleziony. 

J e s t on ra n ry .
M ieszkańcy S ask  pozostali w ierni. Położenie 

zad ow ala jące .
Haaga 31. sierpnia. Sku tk iem  wiadomości o 

poniesionej klęsce odw ołany został galowy objad 
dw orski. W ielu urlopow anych oficerów arm ji in­
dyjskiej zgłosiło się z w łasnej woli do służby-

Paryż 31. sierpnia. N a wczorajszem  posie­
dzeniu rady  m in isterjalnej odczytał m inister 
spraw  zew nętrznych H a n n o l  e a u x  dosłowną 
osnowę „konw encji z państw em  Kongo z dnia 
14. b. m.

Aix les Bains 31. sierpnia R ozeszła się tu  
sensacyjna pogłoska o zam achu na król i g re ­
ckiego. Z ostał m ianor icie uw ięziory  jak iś  obco­
krajow iec, k tó -y  w podejrzany sposób dopytyw ał 
się o sposób życia i zw yczaje króla. P rzy  uw ię­
zionym mianc znaleźć szty let i kom prom itujące 
go papiery.

Rio ibineiro 31. sierpnia. Policja o d k ry ła  10 
bomb dynam itow ych.

Londyn 31. sierpnia. Z  T jen tsinu  donoszą 
że żołnierzy, k tó rzy  zabili m isjonarza W yliec 
skazano □ . śmierć. Dom misji zostanie odbudo­
w any na koszta państw a.

W śród europejczyków  znowu poważne oba­
wy z powodu zmobilizowanego, niodyscyplinar- J 
nego żołdactw a, k tóre  odgraża się przeciw  A n '
glikom. I

Rosja, Niemcy, A rancja, T m e-yita Północna, 
w ysłały  okręty  wojenne i ł a  o b ro ry  poddanych. J

Catanja 31. Sierpnia. Koło p rzy lądku  Fez- 1 
zelo stoczyli ry b acy  z C atan ji i A ugusta formalną

bitw ę. R ybacy  z L a ta ń  ■ u trzym ują bogiem , i  
n ik t nic ma praw a łowić ry b  na  ich w y b rzeżu ; 
j_koz, gdy  zjawiło s.ę 32 łodzi ryback ich  z Au- 
g asty , rybacy  z C atanji w  22 łodziach w yp ły ­
nęli n ap rzeć’ r  nich i poczęli strzelać, rzucać 
kam ieniam i, w reszcie przyszło do walki ręcznej. 
P raw ie w szyscy rybacy  zarówno z jednej, ja k  i 
z d ru g  ej strony, są pokaleczeni, n iektórzy  z nich 
naw et bardzo ciężko.

Wiedeń ‘j l .  sierpnia. Wczoraj po zamknięciu pi<ę<ij 
potu l a  notowano: kredyty 370 87, węg. kadyiy  4G5-—; 
arglosy 17 1-25; laenderoanki 263-20 aztaebany i>58 —; 
lombardy 114 73; elbethale —■— tytoniowe 220 25; 
<lpiny 89 70; renta majowa 93-52, węg. ilota 12185; 
aus.r.; koiOEOv» 90 10, w;g. koronowa 97 53, losy lurecks 
t7  70: nnionv 274-—

Berlin 31. sforpnia. Giełda wt-zora.isza wieczorna kursa 
końcowe (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wifldeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a t ) .  K redyy 
£2ó 75 (37>iS3 ; lombardy 47 — (114 7 0 ;; węg. renta złota 
99 60 1121 93 ; rnole 219 2 > (133 90).

Frankfurt 30 sierpnia Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczam pi- 
równ&wezT kurs wir.den.kG Kredyty 30" -87 (370 22); 
lombardy 95 37 114-141: reata węg złota 99 70 ,122 05,;
kirnn„wa _ • _ i  ,

JPrzyjechali do Lwoaa
dnia 31. sierpnia 1894.

HOvKL źUrtZA. K hr. Schonborn.! F. Zenker, J. 
hr. r  oziebroćzki z Wiednia A. lir. Wodzieki z Ko7eiele». 
B hr. Stecki z Nadycza. ii. hr. Tyszkiewicz z Brodów. 
S. iir. Komorowski z Biliuki. J. Gużkowski z Tarnopola 
E. Scott z Ropienki. R. Bory i z Bucu. L. Wumecke z 
Władywostoku.

HOTEL \  ICTORIA. B. Dembowska z Rudek Dr. J. 
Polak z Warszawy. K ZocbowsLi z; Laskowy M Niewia­
domski z Młynna Dr. L. Heyne ze Złoczowa H. Ba­
rach z Bukowiny. J. Wallner z Wiednia. K. Marecek z 
Okociraa

HOTEL IMPERIAL K. ks Lubomir, ki, A. Zarzycki z 
Warszawy. S. lir. Czarnecki z Rosji. J. hr. Potocki- z Ry­
manowa. A. br. Rzyszezewska z Żytomirza. M. lir. Bawo- 
rowska z Kopeczyniec. 0. Schmidt z Wiednia. A. Book z 
Berna, J. Sznrewski ze ŻmHdzi M. Ponikitwska, A. Dlu- 
źewski z Królestwa Pol.

HOTEL SZWAJCARSKI. A. Gollwaldi ze Skały A. 
Osieniedzki z Koziny. J. Kotelnicki z Przemyśla V\. Kui- 
wnnowski z Delstyna. J  Obertyusha z Tetewczye A. Ko- 
łaązkowski z Tarnopola. A Habiński z Wieania. Dr. M 
Holliinder ze Serajowa. M. Andryczowa z Tarnopola. W. 
GrzedaielskL z Dobrouiila M Rinowski z Prus

N A D E S Ł A N E .

j t t L  J O N A S Z
DOM BANKOW A J, K A N TO R  W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3 
t u p e j n  i  s p r e n d a jn  r s t n l f t l e  p a p i e r y
s n r t o o O lo w e  t m o n e t y  p o  ■ a |d a k < « < la < e m  

M y s s i  s n r s i o  d z U i i a y u i ,

P  H  O  H flC  E  S  Y
na 4°/„ węg, losy hipoteczne po 2 zł. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 15. września r. b.
tiiówua wygra a 10 -.OOO koron

Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie 
20 ct. nu portorjnm.

Zmi > na mieszka n ia.
Dr. A. G o ń k a

l o l c a r x - d r n . t y a t a
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w douiu Wgo 

Mikolaschr 1. piętro, 
ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1. i od 

3 dc 6.

V 8zech nauk lekarskich

D r .  A l f r e d  W o l i s c h
były sekundarjusz c. k szpitala powszechnego we 

Wiedniu, lekarz cherób wewnętrznych i dziecięcy ih
o r d y n u j *  o d  2  - 4  18 4 1—5u ica Kościuszki L 13.

O k u l i s t a

Dr Teodor tiałłaban
b. s asystent i lekarr na klinice prof. Borysiekiewicza 

w Gracu, po kilkolctniej praktyce specjalnej, ordynuje
id chofobaJ i  operacjacn ocznych p rzy  ulicy 

W ałowej l. 7.
Od godzi y 10. do 12. przed poi i od 3. do 5. popołudniu 
urob Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. lano. ' 1—?

1883

D r .  F n o h s  c e n t y  s t a
p o w r ó c i ł

ordynuje plac M arjack i nr. 9. 1- ?

N 0 W5  k u r s  B i o k l  ś p i e w u  v  s U o l e

p r o f e s o r a  J a  a a  T a  i l i s a
(plac Marjacki 1. 9;

rozpoczął się z dniem I września 1894.

F czyjąłem  do nadzoru nad uczniam i, człow ieka 
starszego, (fachowego pedagoga) i w skutek tego 

lozszerzam  moją działalność

w Zakładzie wydiuwawczyts dla cśłotisśw
a mianowicie otw ieram  osobny oddział dla 

uczniów szkół ludow ych.

W ładysław  Axentowicz 
Lwów, P iek arsk a  liczba 6.

W ZakŁdze wyższym wycłnwawjzo-,naukowym

K&miili Poh
(dawniej Felicji z Mas łowskich Bober^c,,

przeniesionym do domu z obszernym ogrodem przy nliey 
Pańskiej, rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1894/5 
z dnieui 31. sierpnia b. r. od godziny 11. przed połnaniem 
do godziny 5 popołudniu — w pomieszkaniu przy ulicy 

Pańskiej 1. 5, I. >iętro.
Nauki rozpoczynają się dnia 6. w-zdśnia.

ŚMIGUSA
IT.

w y szed łju izu .u g u  
i odznacza się li- 
eznomi ilustracja  
■ni i obfitą treścią  

^ b u u i o r y s t y c s u ą  
s -g z e n s a la rz -z  2 0  c t .  WB 

laU  kwartaln» we Lwowie I  *ł 
1 *ł. 2 0  ct

n r .

u» prowincj

Śniadania, podwieczorki i kolacje z i m n e
oraz znaneŁ Piwo pilzneńskie HANDBL d e l ik a t e s ó w

\  W O J C K C H O W S K I E f t O
rog Akadomieki i Ckorąkasysnr, tomwłasu; L fi.



4 D Z IE N H K  POLSKI * dnii. 1. Września 18M r.

Drobne ogłoszenia.
d o n ie s ie n ia  r o a m n lt e

po 1 '/, centa od wyrazu.

O . K R A W C Z Y K ,  m assarzysta i ką­
pielowy powróa ł  Bitorefęo 26. 651

IV . rok IV Nauka konwersacji
niemieckiej, f-ateaskiej, książkowo vra- 
mety^zna najłatw iejssą metodą. Sobie­
skiego 4, I. p i j t r j  5. 658

D
y w a u  p e r s k i  do sprzedania. G rott­
gera 2 1 ugiit o ię tr j . Ł yezakoTgkie.

TT'1 F ,„ a - i i s  doaoe des D fbns a un 
U  trea meriere. 1> adres=e h U

śnaotiro  nu farm ą?. g -,3

..#/ P  ?zuiów do 'udowej 4 -kla?o- 
e> szkoły prof. W aigla, rozpoczy­

nają s v  1. września w lokalu szkolnym 
vfzy nl.cy Piekarskiej 8 . 651

przyjm uję penów slsdeatów
A na wikt i m ieszkanie z reducielską 
opieką od 1 września- U liea Ź alińskiego 
liczba 4 (AL f 60

O  ^ ‘ n t i  p u t ó '  z ia dzie dogodne tftpie-
— s 1 e_i za m i’rnem wynagrodzeniem .
VV:.’.domf śe w kantorze drukarni „Dzwu. 
1’olski-g pl. Marj.vki 1. 5.

rzf.-noue się p . v i  e u k i  'nb pp
- M ikd< n t ó w  na sUao*e. Na żąda­
nie -onw ersie  .* ni; iuiecka lub nohka 
A. u ■. IwK-haiiowskier • 1. 52, dr/.v i 9.

0 (ę r .:« lu lż r , w sile wieku, żonaty, p o ­
siada ąey długoletnie najlepsze świade- 

, postu .uje p c s t i j  zaraz. Biuro wy­
ro,-,-ze S a tiły , S ykstusk i 8 , Lwów.

 ,  l e c  kaleka nbogioh lecz n c e i
wyeh rodziców um iejący szybko ołów­

kiem pisać, otrzymać może p łatną posadę 
przy biu-ku. B liższa wiadomość w spe 
cislnym  m agazynie wyrobów gumowych 
B . K r im m e ra ,  Lwów, hotel F rancusk i.

M i e s z k a m a  i  & k ta g » y
po 1 cencie od wyrazu.

CtF. 1
w: - i

O [ir.fol z kuchnią lub podzielili; ■ uo- 
kcje z ku hoią i 3  pokcje ul. Ossol ń- 
skich 1. ló . 65i>

Klozety pokojowe
po zł. 8, 18 i 30 

poleca

P i o t r  C h r z ą § t o w 8 k i ,
handel żelazny we Lwowie, plae K api 

lu lny  1, (naprzeciw  K a te d ry ) .

M i e l e ,  6 u zs  Ai n F ,  Siiiiti
zawsze na składzie

J .  O Ą B b d K  S K I
Lwów, u lica  H slicka.

Wielka Lwowska Lotarja Wystawowa. Ostatni miesiąc.
Główne wygrane

60.000 Ił. 10.000 Zł. 5.000 Zł.
w gotówce z potrąceniem  tylko 10°/o- Lwowskie Losy W ystawowe po 1 zł. 
LOSY poleca: Józef Rosner, dom bankowy. AngnM Schellenberg, dom 

bankowy. M. K larfeld, dom bankowy.

W koncesjonowanej szkole muzycznej

K l g u d j i  M a r k i e w i o s o w e j
rozpoczyna s-ę kurs nauki fortepianu 

'dniem  1. w rzeinU  1894. Bliższe sz ią- 
go ły , sf atut i rozkia i nauki m oim  
otrzym ać, bezpłatnie w szkolą. Lwów. of? 
fciVrnl;m  1. ", II . piętro, (pffle sw J> u - 
ci a). Tamże znajduje się s- ład  i wypo­

życzalnia fortepianów i .ian in .

r
Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ

M łe d ta rla a i &« s ś s ę .-e  s* v  f c a  A * » k ! .« g ©  

ą ^ l n g l  .%

! .  *,.» IS T U S -H h  S.-&
f f ?  W e S W  SJgiM S& m *

C o d z i e n n a  e k s p e d y c j a  z  'W ^ J e d n i a .
01»Sańnfc-^>.?« » ie . 1187 l —

1' r o a t o w y  z meblami, po- ■ . .
ś c id ą . usługą, wiktem, drugie j iętro  M *?u*u 

i.-lipa G rottgera nad sklepem p. Czar 
m ckifgo  1. 2 od 1. w rześnia. ti59

% MS-".!** i

pociągów  k o le jo w ych
W tjtug zegaru lwowskir-g*. ważny z dniem l. m aja 1894 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krak wa (B erlina W rocławia, W iednia)
Z W  ........................................................
Z Chabówki .Zakopanego) przez Przem yśl, 

Rzeszów lub Tarnów . . . . . . . .
Z Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a r n ó w .........................................   * '
Z  Ciufcówkt (Zakopanego) przez S try j . . 
Z M uł-yuy - K ryaicy , Żegiestowa przes

T a rn ó w .......................... ..........................
Z Muszy 7  - Kryn‘ey , Ż egiestow a p/sez

Rzeszów lub T a rsó w .........................  • • ■
Z 5du-:jyuy - KryuiCy , Żagieatews przez 

T mów (od 1/, uo włącznie 30/*) . . . 
Z Me/.ó - LO orcz, S-czawnego • Kulasznego

p.z.-z P rz em y śl.........................................
Z N  -.d b r .e z fa ' i T a r n o b r z e g u .................................
Z Pu uv»oło.-.Łjsk i Biodów fna dw. gsównjj 
Z ?,■ wułu<«y«h i Brodów (u* dw. Bod-am.) 
Ze ■' /.a wy
'A K ic ip o lo n g a .............................................. a -
/  R+d  ............................................................
Z r;eru-5u.;; źj u« .1 . ó. * C zu -J/n a ................. ....
Z Jśew -sirliey . •  ..................................
Ze iy rung rskiej kopsdai . . . .
Z ^.ueijtryua p;v,-z H ; . .................... ....
L Czortk. w.i przez ilaliws -
Ł B erysiaw i* rrzcz S t r y j ..............................
Z B e łi -u a ................................................................
Ze S o k a la ................................................................
Z L * s v Mi s ' kol ca,  

ł\uuk.-.;-.s,'.. :.'hyrcwa i Stanis
'p risz  S i - y j ) ...............................................

Se Si ryja i  c k o l e g t .........................   • ■ •
/, S tw oro , Cayrowa i S tan-sław  owa przez

7. Il-^beu
7. 1

Pociągi
pospieszne

3-08

308

3-48 
P 34 

l<> 1 «  
l u i b
1 0  t e  
1 0 - iA

S i *10*16; 
3 * > * I6

€ 01 
C 01

601

601

1 0 *0 6
9 * 4 »

■ w» (.'d V'L  dn włą.-.zuie 30.
ra -.-w fj (o d  iS .  m a j,,  a i  d > o d i r o ł - .n i . ; )

Tę Lwu w a ofichodią:
L  Krak : .a , ( > if.ln ia, W rocławia, Beriioai
Do iwy ■ • • • 1 ' ;
D-:> Chabówki (Z .kop juego) p ;zez la m o  •>

lub Rzes t ó w ...............................................
D; Cbabówki (Z^kepanago) przez Rzeszów

lub Prz. m y ś l ...............................................
D Chabówki m »k"panego) przez Stryj 
) ,  Muszyny jBryahiy, i.egiestow a przez

Tarnów lub R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Kryuic-y Żegiestowa przez 

Tarnów (od l / ,  do w łąuiuie 30/*] . . . 
Do M i.-zyay -K rynicy, Żegitstow * przez

Tarnów  ................. .....................................
Do Muszyny - K rynicy, Z eg.ettow a przez

S t r y j ...........................................
Do M zft-Lab roz, Szcaw nego , Knlasznego

przez Prneiajśl  ..........................
Do N adbrzezia i fa rao b r. » g u ......................
Do Po*.*» Upsysk i Brodów (s Iw głown , 
I> P. łw ełocrisk  i brodów (z dw. P o d saa .)
Da B u e z a w y ........................................................
Do Buczaeza p rze i H a l i c s ..............................
Do R usiatyna przez E - l t o s ..........................
« ć  3łobo»y iuńgnrskiej k o p a l u ..................
r)*-) NowoBitucy • • • • • * * * •  * • ? •
Do Bł-rhouiethn n. 8. i O au d yn a ..................
wo R a d o w ie o ...................................................
Di. K i » t o 'n n g a ................. .............................
Do Sokala . . . . . .  . . . . . . .

Do ł i s ł z o a ..........................................   .
Da Borysławia przez S t r y j ..........................
Do Ławocznbgo 1 Munkacs , Seiensca, Mi 

szkol a Pesztu > Cnyrowa p rse i S iryj) 
Do Staniafawowa, DoUny, Bolcrhowa p rac .

S t r y j ..........................................   • • • • *
Do Skutego i Chy.row* przsz Stiyj . . . .
Do Stryja i 3k; 1 go . . . . . .  . . .
Do Hrcbenowa (od 10/, do w łącznie to /,)  
Do Brzuehowie.' (od 12|* a i  d r odwołam aj 
Do Z im ie, w idy (od 2/, *4 do ~*w cłj

e.) 1 1 0  1 6  
11 0 * 1 6

! ! «  4 6

1 0 *4 6

P o c i ą g i
osobowe

6  1 69-36
936

9-10

9 36 

9-3 <

9-46
? a i  
813
813
813

8-13: —

3 13: —
— I : -fi?
2-38 I Ł  4 6  

5-2
3 24 ł -J

■"'! Ol 3 2  40  
9 “2 3  —

9 *9(6
9 *3 6

6 *4 6
6 3 1

5 65 
103

38 -

6-44 
rl-58 
151

6-51

661  
6*61 
<-51 
8 61

10*46
3-ZO
3-32

8 * 3 7

5 * 2 6
6 * 3 6

K H 6

3 *3 6

11-11

11-11
7 *4 6

7  16

5 * 2 6
10 16 16-56  
1 0 -4 0 :il* 2 3  
10Ó1 3-31

331

10  61

1051

9*66
9-60
616

616

4-P6
4-48

831
7*21

10-26

1026
1 0  26 
H .  

10-38

F a rb y  o le jn e
Sóhnące, lepsze i tańszd 

j'ak w szędzie —  poleca

0. T. Wmcklera Syn
Lwów, ul. Teatralna l. 7.

Wycz- rpująes cenniki udzielam  in te re ­
sowanym bezpła tn ie .

9 *3 6

7*11

7*11

7*11

7*81
7 - M

7*31

7*31

11-46

I I  0 6  
11*06

1 1 *0 6

7  4 6

7  4 6

Kierownik ruchu gorzelni.
Młody e.łow iek, b a—aler, la t 26 zmuszo­
ny przez rząd  .nsyjski opuścić k raj, po­
szukuje odpowie m iej posady. Skończy­
łem szkołę politechniczną i p s adim  
ehl-ibne świadectwa z dziewięcio-lotniej 
prakiyzi w pierws orzęduyeh gorzelaiacL 
Królestwa Polskiego, gruntownie, obezna 
Dy z 1 ajnow8sym i systemam i maszyn 1 
aparatów, w< hodsąeych w zasrus gorzel­
n i; mógłbym na  razie przyjąć miejsce 
m agazyniera .ódczanego  izb o żo w ig i. 
81..' n a  w iadom ość: K.rasćw, Komitel
w tie rau ó r z 30. r. Gołębia Nr. 5, B. J.

em igrant 1882 l —l

m u  g
Stacja kolejowa Drohobycz Stac[a klimatyczna.

słonńiarczane. borowi no wo-żolazis lo. Zakład inba- 
lae-yjry, -sokinkowy systemu Wasmotba. Źródła słone słono-gorzkie,

szczawa alkaliczna.
Wskazania: Rheiunatyzm, dna, otyłość, choroby przewlekłe dróg 
o d d e c h o w y c h ,  szczególnie rozedma płuc. W ysięki pozapalne, cho­
roby kobiece. Choroby narządu nerwowego. Hemoroidy — złogi 

i kamyczki nerkowe.
Sezon III. rozpoczyna się 15. sierpnia i trwa do 25. vs rześnia, 

mieszkania o 30% tańsze.
Cbo jZj zaopatrzeni świadectwem ubóstwa będą uwolnieni 

od taksy zdrojowej. j843 1 _ 1

I

"  ¥llrfla8ov.ym Zakładzie wychowawcza-naukowym

W. NIEOZIAŁKOWSKIEJ
u e  Lw ow ie, u l J a g ie llo ń ska  l. 7

wpisy rozpoczynają się dnia L września w godziaŁch od n  
,  r .«a  Jo 5 po pol„ani. ,  t j [ ,  Muk iaJ f 6 „ * “  

Stale pensjoiiar.i mogą bye nmie3zczoue w ZaklaJaie ju l od
Września. Kgo p_ 5

M e .
J  -~V^r^7.par -

Ś R O D E K  DOGODNY PE W N Y ^ S IL N IE  O D PRO W A D /.A  IAOY NA Z E W N Ą T R Z  
NIEZBĘDNY w  -fi- 7 n v u  n m u ;r„ KZBF.DNY w  ItAłłZDYNl DOilO

Dla unikmemai fałszerstw wymagać, wiabnorrezny podpis 
koloru czerw onko na k.ażdeni pudel ku ; na irKuszacti. 

Z n a jd u je  s ię  »-e w sz ys tk ich  ap te kach . 
Sl;iarl*yló\vny : w  a*.; ryżu. *?1 . 4»p iib i) V l.-lo rin

;l-:- •1‘.
B o k  a a lo ien ia  1853,

A u g n & t  | c i } i t o i i b e r g  i  S y n  f *
DOM BA N K O W Y  i KANTOIt W YMIANY l | ]

* t*  L w o w i e ,  b ! .  K a r o l i  L n d u n K a  1 „

f i  k u p u j e  i s p r z s d a j a  w s z e l k - e  p a p i e r y  w a r t s s o t o w ^ .
** .K 01 ttE !^Y  6 0  d l ą g i i * s n ! : i  5 .  w r s e ś c ! ! *  111(91 r  ta a  3 °l 
l * » y  » n s t r .  i r - t a ł H d n  fe red . z i e m s k .  II. Em. pa zł. 1-75  wraz it, jfh  
stemplem G l ó w n  n w >grs% ii,»  1 0 0 . 9 0 0  k o r o n  i d o  d l  gnlc*i>ac. r  « 

,f f  1 .  w r z e ś u i a  n a  l o s y  k r e d y t o w e  sr. r .  1 8 5 S  pa zł. b w rar ze fŚ )  
>7<j stem plem . G ł ó w n a  w p g r a n a  3 0 0 . 0 0 0  t  r c . j
g  1 .0 9  i  W 7 N T A W Y  K R A J O W E J  p o  J f i l

H a  Wyd&Młietwo gasrty  Losowań „N A D ZIEJA ". Prenumerata, roczna l-.ÓO
Na jiow ine ji zł. 1-80. r . ,

Tfj Zlecenia e prowincji załatwia się jak  najtaniej odwrotną pocztą. Lflj

j . .

* - /> ,  g " * /S  «
C . k . u p rzyw ilejo w ana

raflnerja sjirntiisn, p r y f c  m m ,  i i i  ero y

liii
i.' A

seta,

(B
Jak6b Sprecher i spółka

Dli llfeilPisji
m p k i

do napełniania łojem

i kul ‘ kolorowe
poleca do oświetlenia podczas 
zbliżającej się iluminacji mias’a 

po cenach fabrycznych

? p o l e c a  1 2 9  1 - ?
Ż n a jp rzed n ie jsze  rozołm y, lik ie ry , s ta w n e w ó d k i polskie. *z<wvi 
i  s ta rk ę , ru m y  kra jow e, j. to  też i z ;g rłU iŁ zru , Coyn tc, Śliwo- 
l  ut*cę i t. (I.
> Jodyna fabryk? w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

ALKOHOL AfcSOOJTKlf
tno/-.i,o (Jo celów leczniczych  

’ S k ł a d y  d i s  m ia s t a  L w c u j i  : w  h a n d lu  # g a  E . R ie d i a .  p ifc e  
M a c  i c  y  p r z y  n i,  K o p e p  ifea I .  9 9 «m g łó w n y m  s k ł a d z i e  
• ó d  m in e r a ln y c h  J .  j e l l e s - i ,  » l .  K a r o l a  L n d w i i i a  £ 9 .

w  w S 'v « w s v ’

■Ą

1 . w  6 w.

P i t 3z j f b y ^ a | ą c y ^ 8

n a  W y s t a w ^ K r a j o w ą

B M h L  K U Ź M aC S . . 

F A B R Y K A  P A P Y  D A C H O W E J  i A S F A L T U

W  O Ś W IĘ CI M IE .

| F i l j a  f  u l  n a  B ł c n i n  1 6  | ^Isl00 j

H t t d d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

J 5 D M T T 3 S T X * A .  R I E I j I . - A .
W8 Lwowie, p<ao NiarJaokL 10, u y j i —?

rtlsea poleca r.ailen^ze gatnnki

HERBATĘ K A W Y
o smaku esystym i aiornatyeinon:,
które rozsyła Ejanko opłacone do 
każdej stacji p„eztoiraj 4*/, kilogr. 

tr woreczka:
Fortorioa - - - O —ł/g k .—*Sd
Cno* wtT2bo sUraisU - 9*50 „ —90
r*y!oti sioloiUL - - - io*  _

* n prsodiii* 10*40 » i*04:y K sijirti. 1()-V6 „ 1*08„ 10 75 # itCę
'■lcctia ftrabc,.-. - - 1^-75 #
Awi ■ . . .  io-75 i-or

zbioru majowego:
*/, l i. Coftfio . zł. i-6r> 
Seuohe»g z 11 .. s . 2 —

n biór jia ’ow7 3‘ - 
Kav*ew czSrua . ’ . 4  .... 
Salsiłgs M  Lon-i * .~  
*((•.-i a1 w4  feorbs-

. .>8f.i
Wv«lewkl o;

•jurbat . -."v]
V  O p»K «*W K M t:4 i rą s  i . c i y  su .;, '•fiKS 
1 ■ .•-r.--.-jjj.ifi w-ysy;;., si* dHwrotną-. pocztą.

G e n y  z n i ż o n e  o  1 5 ' .

T o w a r z y s t w o  p o u ' - o ź n j c i a  w  R a d , - i m i e

polcoą się

P i e r w s z y  g & U c y j s k i  s k ł a d

Farb i materjałtfYY
T e r

I . w 6 w , H o t e l  G m  u d
(obok nowego gmachu Kaey oszczędności) 

jako najtań.ue żrórił > do zakupna

. L a t r a t ,  P t t e t i f  i  t- p-
Artyknłuw doiŁiOwych, gospodarskich 

i  przemjiełowyoh, PerfumHrji i artykułów 
toaletowyćh.

Zamówiauis. ■ prowincji uskutecznia od 
w retm e. ie9S i —? 

Cenniki wysyła g ratis I opłatale.

W itlł.i w s??stitc lf H i |s r ja ł ł iY  i 1 t a k n c l a  i a r t i i T  
i  a s i Ł i t o w a n i a .

b a k i e r  d a c h o w y ,  E & r b o f i n e u m ,  p ł y t y  a s f a l t o a e  

i  M a c f j u e
a ------------------------------------------------------   *

P a p a  d a c h o w a  j e s t  z u r c ę d u  b a d a n a  I 
i ja k o  o g n io t r w a ła  u z n a n a .  I

/  --  p o  'Al:
S'fly.’*V»y izeni-. zarejesfror, m.; ?. porębą ogr-.n--yoną i sr,bv

V ysoki Wydzi ył krajowy we Lwowie 
po’e-ia swoja

-w« 5- r o b y  p o w r  o k a i U M  1 s l «  ń a r s k i a
tudzież : pasy do^m m ujn, lino k-farowo i promowe, gurly  do w ybijania wózków,

do pclo au a i rybołistwa, oraz wa;elkie ozdobue
wyroby e zp ag a te s ;.

rene;owano przez 

4*00 1 -  ?

chodniki iu korytarze, si;u

Pokryw anie dachów papą i cemi n;em , j tk o t .ż  ookestowanie podłogi 
sefaltow anie, a i°  : izelowa.-ie asfaltem  murów od finriam entu , csuszau ie  
wilgotnych ubikaoyj — załatw ia w iasny i w-obi ny pokrywaoz i asfalto - 
wnik pod gw arancją  i na jskrupulatn iej.

Zam ów ieni» proszę n adstłać  w prost do L _n to rn : Lwów, ulica na 
B łonie 1. 16. 1884 1 - 6

Towarzystwo w ybałtacało  hale na wzór zagranicznych, sprowadziło nlep- 
ezoue ioa;zyny, wogóls uezyuiło wezystko. ozegu poetęo i udnjkonaienie w y  ,bów 
wymaga. Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźuiet va 
przez Wysoki W ydział krajowy mianowano go.

W myśi zarządzenia e. k. generalne! D yrekcji kolei państwowej w Wiedniu 
z dnia 28. października 1893. L. lóO.lOO zpowodowansgo podaniom naszem, uzy­
ska ła  podpisana Dyrekcja na korzyść P. T naszych Odbiorców zniżenie p n e -  
wozowigo frachtu  od tow a. ów pow oźniezych, prz ez Towarzystwo przesy łauy«h, 
a to w wysokości około 30°/0.

Towarzystwo posiada swe składy kom isow e: we Lwowie C entralny Bazar 
k rajow y; w Przem yślu P azar im. Z jb iik  ew icza; w StaniszAwowie B azar pow ia­
towego towarzyetwa handlow ego; w Tarnowie handel Ł Sw iderski?go; w Radzie- 
chowie Bazar m iejski.

Zapew niając t rzetelnej u sind ie , polecam y wyroby towarzystw!, łaskawym 
względom. — Cenniki g ratie i franco

B j  r e k c j  * :  M arceli ^w iechow ski. K s. L eon  Pastor.

plis-C VPSig;iA, G o d z in y ,  drukowane t ł i £ 3 t  ,USI S.BOlOlŁlŁISlllt oznaczają 
t„ .)4 .  a..,ny h wieczór do godziny 5. m inut 5» rano.

W  D a r z e  l o l o r  m a e y j u c m  c. k. anstr. kolei pańz w. «  L w o s n  
;o ma<a 1 i (Hot ,1 Im e -ia ')  sprzedaż biletów strefowych, okrężuyonul. Tr.-.eciefi

a e *cS»aw:»iUjCJ «■ j i# »  uo «»»y» ; -------------
kieszorkowym. inform acje w spraw aeh taryfowych i pczewozcwycb.
d .jw d a e  gŁ shw iain jch  ze-rytów  do jazdy, ta ry f i rozkład;w  iazdy w fcrm -cic

Ka Damwttę Frstiwy irajGwej 1894
k r a j o w y  a y r ó b .

IMu Ho lataim
nujnowssej treśc i bardzo gustow nie 
oprawne według najnowszego fasonu 

poleca

W i n c e r i t y  K u c z  b i ń s k i
we Lwowie, ni. K a rd a  lu d w ik a  1 3. 
(gm ach Towarz. k redyt ziemsk ego) 

w podwórzu na I .-wo.
Telefon 1. 304.

PP. kupcom i odsprzedającym s*nsowny 
rabat, 1778 1 -  V

e»Wr)r->r'SPacfV̂ , ; •«

Z cf s. król asrayw. fabryk)

BEBSSKiKTś. fc M W iSft
w e  F r e i w & M a 1*

:Ai. kroi dostawców dla aastro- węg.erskiego dworu

PŁÓTNA, W Ą M Ą  BIELIZNĘ,
. R Ę C Z N I K I ,  O f l U S T K I ,  Ś C I E R K I

ł

i  w s z e l k i e  i n n e  v y i o b y

p iltjca Łató&n.ej handel

t . t * J  B I K b L t
w e  L w o w i e .  m e  i - .

Prześcieradła gumowe.
Hegary kompletae.
Weże gumowe.
Części składowe do Hegarów. 
Klysopoaipy.
Gruszki gumowe.
Se/ęgi cynowe GJyó l—?
Odriągad^"'do mleka.
Ocliraniacze (dersi.
Rlaszopzki do karmi-nia dzieci. 
Pypki do ssania.
Worki ua lód.
Rozpylacze do proszku i do płynów. 
Wstrzykawki szklanne, kauczukowe 

i cynowe.
Wzierniki szklarnio.
Kauczukcwe i celluluidowe. 
Wstrzykawki do morfiny.
Wianki maciczne, 

uspensorja bawełniane i jedwabne 
Aparata inhalacyjne.
Poduszki gumowe, 
ifatotery i Bougies.
Watę opatrunkową, oczyszczoną. 
W atę karbolową, salicylową jodo­

formom ą.
Gazę jodofom  ową.
PTaszki dla chorych szklanne i kau­

czukowe.
Baseny dla chorych blaszane podu- 

szkowaae i porcelanowe i t. p. 
poleca

A lo jz y  B  ti bu er
Lwów Ttynek l. 38.

Szbit Wi najlepszy i nałnszr
suregat kawy ziarnistej.

Wsaedzie do nabycia.

Zwała w  uikift.usii Marsłi
ila kobiet, fiiicci, cierpiącytli na idljllM itd.

J a k i l o  2 5  c t .  ( 5 0  g r o s z y ) .

U

Niezbed ta da każdego gospodarstwa

I H P j j l
o sm aku k a w y  zi»-r ,1̂ stei 9

Ważne dla każde) gospodyni domu i matki!

każdego pijącego kawę jest

kawa'
Zdrowie i dobrobyt rodziny spoczywają przeważmy ^ j0(j w i(( ioi!3 j matki! - f i -  a m

.-  i/n-.ir.nnu/ttt>iai ka^y. 01ou.uvvoj • Jest ona najlepszym, jedynym i naturalnie zdrowym
Do niej zwraca się więc prośbę o wyp^ó-

surogatem kawy ziarnistej 
dobrobytu 
ztlr wa

Żadna gospodyni
iu i ekon mj ! Po raz pierwszy kawa słc,dowaa
i pożywna, ma „Katllreinera ***£$* t g o zwiększać aż do

bowanie i wprowadzenie _K?.threinera Kneippowski*! -- j0kceważvć Hi,,.-,/- b • , . . . - * ,  r - -nie PoW bł   ̂ v 0 . dłużej tej kwestji. Jest ona pierwszorzędnego znaczenia dla
„ę produKt^rodzimy, istotnie zebroną i familijną kawę! Sama przez się »maczif*,

jako dodatek do kawy ziarnistej nader przyjemny' zapach. 
N’ale/v zacyćnać i-dna trinm a dodatku i  lmo/'.‘1‘"nna ł,iui TT"  ° f  P«ł'JWy w miarę smaku ' Jak Wielka tedy oa«zeanOSC W sto­
sunku dn wLvstkićli driWfdiezL iv/.ywanych ,,s  Tf Ajęd^cjcli same przez się u.e do uźftku, a pr^cz tego przedewszystkiem
irirowlii k n d i i w v r h  ' a  vt 'każdym r a z i e  ty o unikami Z e  także kawa ziarnista, czysto u ż y w a n a  jest „trucizną" i sprowadza 
cierpienia żołSdka ' nerwów, s t ł^ n o ś ć  do aP^Pick«Jl, drżenia rąk i t d., o tem wie każda gospodyni- Ta : przyjemnym musi dla 
nieiPK ^ s u S a t  k t ó r y  obok w ym enionych Korzyści, usuwa nadto szkodliwą d'a zdrowia Działalność kawy ziarnistej! Ten bez- 
przykładny mAces w L ótk im  od wprowadzenia czasie, jest Dailepszym tego przykładem.

Kathreinera Knełppowska kawa 8łodowau jest prócz tego tak znakomicie wyrabiana, że odpada wszelkie jej. odrębne 
fa b rv k o w an ?e  i byw a calk eii pojedynczo wraz z kawą ziarnistą m eloną I nalewaną i przygotowuje się w zupełnie dotychczas 
o rak tykow any  sposób. Dla osob chorych i osłabionych szczególniej jednak dla dzieci niema absolut ia doskonalszego śngdka 
a p n y w c z sg o  Od kawy słodowej kióra mielona, 5 m inut gotowana, przecedzona i miodem (lub cukrem) i mlekiem bywa s»odzona. 
je s t  to rzeczą sumienia każdej m aiki wypróbować to, a ona i dzieci środk tego wigcej nie porzucą. 1002 1 - 3

Otwarto dostarczony towar lut na złu­
dzenie obliczonych pakietach, należy bez­

warunkowe zwracać.1 Ze względu na bezwartościowe fabrykaty 
1 naśladowania, należy przy Zakupcie 

uważać na nazwisko

W y d a w c a :  J ó z e f  L e a k o w n i c k i , Odpowiedzialny zft redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z l/rukarni „Pzieouika Polskiego", pod zazędem Franciszka Kattnera.


